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Rok IX. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Komplikacje polityczne 


BERLIN (PAT). Wczoraj wieczorem, jak do- 
noszą dzienniki, w kołach. politycznych krążyły 
pogłoski o zgłoszeniu dymisji przez ministra wy- 
żywienia Rzeszy von Brauna. Krok ten spowodo- 
wany jest podobno negatywnem stanowiskiem ga- 
binetu wobec projektów  kontyngentowych. Na 
prośbę kanclerza v. Papena, von Braun zgodził się 
narazie odroczyć swą decyzję. Dymisja ta, zda- 
niem kół politycznych, byłaby wstępem do ogól- 
nego kryzysu gabinetowego. 


zamierzenia v. Papena 


nów. W związku z wczorajszą audjencją, V. Pa- | 


pena u Hindenburga oczekują ważnych decyzyi 
gabinetu w sprawie projektu reformy konstytucji 
oraz przedłożeń kontyngentowych. 

Frakcja komunistyczna zzłosiła żądanie nie- 
zwłocznego zwołania Reichstagu. Komuniści 
przygotowują wniosek o votum nieufności dla rzą- 
du. Frakcja komunistyczna domagać się będzie 
wypuszczenia na wolność wszystkich osób, aresz- 
towanych w związku ze strajkiem komunikacyj- 


Gabinet Rzeszy zbierze się w Środę, celem | nym w Berlinie oraz uchylenia wyroków. wyda- 
powzięcia uchwał co do przyszłych swoich pla- nych przez sądy doraźne. 


„Ludowa“ odezwa prałata Kaasa 


BERLIN (PAT). Przewodniczący partji cen- 
trowej, prałat Kaas ogłasza odezwę, w której wy- 
nik dzielnych wyborów nazywa „druzgocącą od- 
prawą pod adresem obecnego systemu rządowe- 
go“, Centrum temsamem uzyskało pełnomocnic- 
two do wytrwania na swej dotychczasowej dro- 
dze. Państwu służyć może tylko ten, podkreśla 


odezwa, kto idzie razem z ludem, nie zaś przeciw 
niemu. Obecny rząd wypowiedział się przeciwko 
ludowi i lud na to odpowiedział. Opierając się na 


tym wyroku ludu, centrum podejmie wszelkie mo-|- 


żliwe kroki celem usunięcia rozdarcia między obo- 
zami politycznemi i wyłonienia silnego rządu lu- 
dowego. 


0 porozumienie francusko-włoskie 


LONDYN (PAT). Omawiając życzliwie ujaw- 
nioną przez Herriota chęć zbliżenia Francji z 
Włochami, „Daily Telegraph“ stwierdza, że mo- 
że ona stanowić doniosły punkt zwrotny w sto- 
sunkach europejskich. Dziennik przypuszcza 
istnienie pewnego wpływu Normana Davisa, któ- 
ry obecnie bawi w Rzymie. Usiłowania Norma- 
na Davisa. popierane przez Wielką Brytanię, idą 
w kierunku pogodzenia Włoch i Francii w spra- 
wie rozbrojenia morskiego, celem umożliwienia 
zrealizowania paktu morskiego pięciu mocarstw. 
Wielka Brytania przeciwna jest jednak specjalne- 
mu paktowi, gwarantującemu pokój na morzu 


Śródziemnem. Francja wysuwa ideę takiego pak- 
tu, zawartego przez Francję, Hiszpanię, Włochy 
i Wielką Brytanię, jako gwarantów pokoju -na 
morzu Śródziemnem. Pakt taki miałby uzupełniać 
pakt pięciu mocarstw. Byłby to powrót do planu 
Tardieu z r. 1930. W. Brytania, jak wówczas, 
tak i dziś stoi na stanowisku, że zbliżenie francu- 
sko-włoskie jest wystarczającą gwarancja poko- 
ju na południo-zachodzie Europy. O ile zaś dojśćby 
miało między Francją a Włochami do konfliktu, 
to W. Brytanja nie pragnie odgrywać roli gwa- 
A ani przeciwko Francji, ani przeciwko Wło- 
chom. 


NORMAN DAVIS W RZYMIE 


RZYM (PAT). Mussolini miał wczoraj wie- 
czorem długą rozmowę z Norman Davisem. Roz- 
mowa, jak przypuszczają, dotyczyła sprawy roz- 


brojenia. Po audjencji u premiera, Norman Da- 
vis wyraził zadowolenie z rozmowy z Mussolinim. 


Herriot o celach swej podróży hiszpańskiej 


SŁOWO HONORU PREMIERA FRANCUSKIEGO 
PARYŻ (PAT). W wywiadzie, udzielonym | czyniłem. Najlepszy dowód to zrozumienie w ca- 


wczoraj wieczorem, przedstawicielowi Havasa, 
Herriot oświadczył: — „Dałem już słowo hono- 
ru, że wizyta, złożona rządowi hiszpańskiemu by- 
ła jedynie aktem przyjaźni Republiki Francuskiej 
dla młodej republiki sąsiedzkiej — z okazjii odzna- 
czenia Legią Honorową prezydenta Zamorry 
oraz podpisania konwencji pracy. Naród hiszpań- 
- ski zdał sobie sprawę ze znaczenia i doniosłości 
tych dwuch gestów, inspirowanych szczerą sym- 
patją Francji dla Hiszpanii i troską rządu francu- 
skiego o robotników hiszpańskich. Oczywiście, 
poza temi uroczystościami, odbyły się również 
narady między kierownikami polityki obu krajów. 
jecz miały one jedynie na celu zacieśnienie wę- 
złów przyjaźni i stworzenie wzajemnego zrozu- 
mienia między obu narodami. 

Nie zamierzałem jednak nigdy zamącić mani- 
festacji przyjaźni przedstawianiem spraw o cha- 
'rakterze specjalnym, które mi przypisywano, lecz 
czego — stwierdzam to wyraźnie — nigdy nie 


łej Hiszpanji prawdziwych celów mej podróży. 
Pierwszego dnia, po przybyciu odbyła się rzeczy- 
wiście krótka manifestacja, wywołana przez kłam- 
liwą prpagandę, lecz manifestacja ta dała jedynie 
szerokim masom ludności hiszpańskiej okazję do 
zgrupowania się dokoła swego przywódcy i oka- 
zania swego zrozumienia dla sprawy w wspania- 
łym wylewie uczuć przyjaźni oraz entuzjazmu, 
które skierowały ją na dworzec w chwili naszego 
odjazdu. 


NIEUDAŁA WIZYTA LITEWSKA 
W MOSKWIE 

WILNO (PAT). Z pogranicza donoszą, iż w pobliżu 
granicznego miasteczka Ziembina na terenie Białorusi so- 
wieckiej, spadł litewski samolot wojskowy, który w towa- 
rzystwie dwuch innych leciał do Moskwy na uroczystości 
15-lecia rewolucji. Pilot odniósł ciężkie obrażenia cielesne, 
obserwator opuścił się pomyślnie na spadochronie. Samo- 
lot uszkodzony. 


Z ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 


P. Prezydent Rzplitej przyjął dziś przed po- 
łudniem b. ministra Spraw Zagranicznych p. Za- 
leskiego, który złożył p. Prezydentowi wizytę 
pożegnalną. 

O godz. 12-ej w południe p. Prezydent przy- 
jął bawiącego w Warszawie dyrektora Między- 
narodowego Biura Pracy przy Lidze Narodów p. 
Butlera. 

O godz. 12 min. 30 p. Prezydent przyjął no- 
womianowanego wiceministra Spraw Zagranicz- 
nych hr. Szembeka. 


ROZPORZĄDZENIA P. PREZYDENTA 
RZPLITEJ W SEJMIE 


Wczoraj rząd, zgodnie z istniejącemi przepi- 
sami, przesłał do Sejmu wszystkie rozporządze= 
nia p. Prezydenta Rzplitej z mocą ustawy, wy- 
dane na podstawie pełnomocnictw w okresie, po- 
przedzającym zwołanie obecnej sesji parlamen- 
tarnej. 


STOPA PROCENTOWA W BANKACH 
PRYWATNYCH 


Dowiadujemy się, że jutrzejszy „Dziennik 
Ustaw“ ogłosi rozporządzenie ministra Skarbu, 
obniżające stopę procentową dla banków prywat- 
nych do 9 i pół procent, a dla spółdzielni do 10 
procent. 

Rozporządzenie powyższe było już przez nas: 
sygnalizowane. 


INAUGURACYJNE POSIEDZENIE KOM. 
FUNDUSZU POMOCY BEZROBOTNYM 


Dziś © godz. 1-ej popoł. w gmachu Prezy- 
djum Rady Ministrów odbędzie się pierwsze inau- 
guracyjne posiedzenie Komitetu Funduszu Pomo- 
cy Bezrobotnym. Na posiedzeniu tem nastąpi u- 
konstytuowanie się komitetu. 


Na czele komitetu stanąć ma b. minister inż. 
Klarner. 


SPRAWA KS. PSZCZYŃSKIEGO 
W HADZE 


HAGA (PAT), W poniedziałek rozpoczęła się przed 
Trybunałem haskim rozprawa ustna w sprawie skargi nie- 
mieckiej, dotyczącej księcia Pszczyńskiego. Rozprawa 
ogranicza się do formalnej ekscepcii polskiej wobec tego, 
że książę Pszczyński wprowadził swą skargę na drogę we- 
wnętrznych instancyj sądowych. Zastępcami rządu polskie- 
go są radca Sobolewski i prof. Jeże z Paryża, towarzyszy 
im hr. Mycielski z M. S. Z., imieniem rządu niemieckiego 
występuje prof. Kaufman z Berlina. Na pierwszem vosie- 
dzeniu Trybunał wysłuchał przemówienia radcy Sobolew* 
skiego, który zbiiał argumentację prawną niemiecką oraz 
prof. Jeża, który w obszernem przemówieniu uzasadniał 
podstawę ekscepcji polskiej, wskazując przytem na zaczep. 
ny charakter akcii Niemiec na terenie międzynarodowym 
pod pretekstem sprawy ks. Pszczyńskiego, W środę prze- 
mawiać będzie prof. Kaufman. 


KONIEC STRAJKU W BERLINIE 


BERLIN (PAT). Późnym wieczorem kiero- 
wnictwo strajku komunikacyjnego ogłosiło przez 
prasę zawiadomienie, zapowiadające na dzisiaj 
podjęcie pracy przez strajkujących. W ciągu 
wczorajszego dnia policja aresztowała dalszych 
50 osób w związku z wykroczeniami strajkują- 
cych. 26 po przesłuchaniu zatrzymano w wię- 
zieniu. Oskarżeni będą oni o naruszenie spokoju 
publicznego i niebezpieczne pogróżki. 


„DZIEŃ POLSKU, 8 listopada 1932 r. 


WSKAZANIA GOSPODARCZE PRZEMYSŁU POLSKIEGO 


' Donosiliśmy już w Nr. 306/307 „Dnia Polskiego” o po- 
siedzeniu Rady Centr. Zw. Przemysłu Polskiego, na któ- 
rem uchwalono program zmierzający do zwalczania kry- 
zysu gospodarczego. 


słowem — skasować. Dziś już pociągnąćby to 
mogło za sobą tylko poważne straty finansowe i 
społeczne. Program Centr. Związku z tego sa- 


Program ten uzasadnili w obszer- | mego wychodzi założenia i żąda dlatego tylko re- 


nych przemówieniach, opracowanych na podstawie prac | formy ustawodawstwa społecznego, któraby od- 
komisyjnych, dyr. Andrzej Wierzbicki i min. H. Strasbur- | ciążyła koszty produkcji, wskazuje na sposoby 


ger. Względy techniczne nie pozwalają nam na umiesz- 
czenie tych nadzwyczaj interesujących referatów i musimy 
ograniczyć się tylko do ich omówienia, 


Pierwszy raz bodaj od chwili samoistnego 
decydowania o losach naszego państwa mamy do 


czynienia z dokumentem, pochodzącym ze sfer 


społecznych, tak obszernie i drobiazgowo uimu- 
jącym całokształt życia gospodarczego Polski. 
Przywykliśmy dotychczas, że nasze instytucje 
czy organizacje społeczno-gospodarcze występo- 
wały zazwyczaj w roli petentów wobec rządu 
czy poszczególnych ministrów, i w enuncjacjach 
swoich lub memoriałach poruszały poszczególne 
zagadnienia, czasami ich pewien kompleks, z re- 
guły zaś przemawiały tylko i wyłącznie w imię 
potrzeb i żądań tej dziedziny, którą reprezentują. 

Tekstu programu gospodarczego, opracowa- 
nego przez Radę Centralnego Związku Przemy- 
słu Polskiego (program ten ma być złożony w 
formie memorjału Rządowi) nie znamy jeszcze. 
Wielka mowa, wygłoszona na posiedzeniu Rady 
przez dyr. A. Wierzbickiego, stanowiąca uzasad- 
nienie tego programu, wystarcza w zupełności, 
by móc sobie o całości wyrobić opinię. 

Rzuca się więc przedewszystkiem w oczy 
to, co już podkreśliliśmy, że program ten wy* 
chodzi poza podwórko własnych interesów i po- 
trzeb i stara się znaleźć drogi dla rozwiązania 
lub częściowego chociażby usunięcia bolączek, 
trapiących wszystkich zarówno pracodawców, 
jak i pracowników we wszystkich dziedzinach 
naszej gospodarki narodowej. 

Program opracowany został przez cały sze- 
reg komisyj Centr. Związku, pracujących przy 


stów. Dlatego też, choć opiera się na przesłan- 


kach naukowych, nie ma nic wspólnego z jakimś | 


|w ostatnich latach opinji publicznej. 


spłacania i tu istniejących zaległości, zwraca uwa- 
gẹ na niebezpieczeństwa, tkwiące w ustawie sca- 
leniowej, znajdującej się już w sejmie, i opraco- 
wanej w okresie dobrej konjunktury, wreszcie 
słusznie bardzo inaczej traktuje sprawę ubezpie- 
czeń społecznych, inaczej premie dla bezrobot- 
nych, inaczej pomoc doraźną (Kasy Chorych). 

Wymienić jeszcze należy kwestję taryf ko- 
lejowych, związaną z organizacją kolejnictwa. 

Wszystkie te sprawy omawiane są jednak nie 
wyłącznie pod kątem zmniejszania stawek. Ujęte 
w harmonijną całość, mogą stworzyć warunki, 
odciążające koszty produkcji, wzmagające wy- 
twórczość i obroty, a tem samem wpływy Skarbu 
Państwa. Taki jest cel ogólny programu, uzasad- 
nionego przez p. Wierzbickiego. 

Uzasadnienie to, poza kwestjami specjalnemi, 
o których wyżej, omawia cały szereg zagadnień 
natury ogólnej. 

Przemysł zrzeszony, w imię utrzymania nie- 
tkniętym kredytu, staje na stanowisku nienaru- 
szalności praw wierzyciela, uważając za dopu- 


szczalne jedynie obniżenie stopy procentowej i 


rozłożenie spłat. Tem daje dowód, że umie pa- 
trzyć w przyszłość, a nie zadowala się doraźne- 
mi, a wskutkach swoich szkodliwemi zabiegami. 

Samo takie postawienie sprawy jest skiero- 
waniem na zdrowe tory nieco zdezorjentowanej 


Nr. 309 


Sporo uwagi poświęca program  rolnictwu, 
do którego stosunek charakteryzuje następujące . 
zdanie z przemówienia p. Wierzbickiego: 

„Dla rolników projektujemy cały konse- 

kwentny system odciążenia od długów bez naru- 
szenia praw wierzyciela. Przyniesie im to ulgę 
i odprężenie, da możność spokojniej pracować, 
dopomoże do przełamania marazmu produkcji 
rolniczej“. 
-. P. Wierzbicki broni organizacyj kartelo- 
wych, bez których, jak słusznie twierdzi, eksport 
całego szeregu produktów, byłby uniemożliwio- 
ny. Istnienie cen sztywnych tłumaczy istnieniem 
takich sztywnych kosztów produkcji, jak podatki, 
ciężary społeczne, taryfy kolejowe i t. d. 

Jedną jeszcze rzecz: podkreślić należy — 
mianowicie całkowite zsolidaryzowanie się po- 
stulatów przemysłu polskiego z polityką waluto- 
wą i polityką równowagi budżetowej Rządu. ` 

„Nie dosyć jest jednak — mówił p. Wierzbic- 
ki — posiadać dogmaty równowagi budżetu i wa- 
luty; trzeba zapewnić tym dozmatom warunki 
ich niezniszczalności. W społeczeństwie naszem 
musi nastąpić odprężenie psychiczne; trzeba mu 
dać jakiś nowy impuls do aktywności, wszczepić 
w nie otuchę, rozbudzić w niem wiarę, że naj- 
gorsze czasy już minęły, że rozpoczął się zwrot 
ku lepszemu". 

Mamy wrażenie, że program gospodarczy 
Centr. Zw. zawiera elementy, mogące taki zwrot 
spowodować. W dzisiejszym okresie ogólnego 
chaosu trudno o jakieś panaceum. Z przemówie- 
nia p. Wierzbickiego bije jednak jakaś siła ożyw- 
cza, widać w niem dążenie do wyzwolenia zaku- 
tej w wadliwe formy ustrojowe energji potencjal- 
nej społeczeństwa. To też program gospodarczy 
C. Z. P. P. jest dokumentem, który winien być 
przez wszystkie czynniki naprawdę państwowo- 


itwórcze potraktowany z największą uwagą. 


Na widowni 


współudziale wybitnych specjalistów i ekonomi-;, NUNCJUSZ MARMAGGI U MINISTRA BECKA 


Minister Spraw Zagr. p. Józef Beck, przyjął w dniu 7 
b. m. Nuncjusza Apostolskiego, ks. arcybiskupa Marmag- 


martwym wytworem z nad zielonego sukna, lecz | gjęgo. 


tętni realizmem życiowym, wysuwa postulaty 
stosunkowo łatwo dające się realizować już 
chociażby dlatego, że nie wymagające nakładów 


WIZYTA POLITYKA FRANCUSKIEGO 
Dnia 9 b. m. przybędzie do Warszawy jeden z przy- 


czy ofiar pieniężnych ze stronv Rządu, o co dziś | wódców lewicy francuskiej partii radykalnej, deputowany 
jest nietylko trudno, ale co jest wręcz niewyko- |Cot, Jak nas informują, deputowany Cot zaproszony z0- 


nalne. 
Najwięcej bodaj uwagi zwrócono na sprawy 


stał do Warszawy i przyjeżdża tu w towarzystwie gen. 
Góreckiego, który ostatnio spędził kilka dni w Paryżu, jako 


podatkowe. Sprawy te ujęte zostały ze względu |prezes międzynarodowego „Fidacu”, 


na obecny stan Skarbu nie pod kątem widzenia ja- 
kichś ryczałtowych obniżeń, lecz ich celowości i 
uelastycznienia systemu. 

Podatek dochodowy od jednostek prawnych 
winien być pobierany od wypłacanych zysków 
czy dywidend, a nie od sum, przeznaczanych na 
rezerwy, gdyż w tworzeniu rezerw jest zainte- 
resowany nietylko kapitalista prywatny, ale i 


Skarb Państwa, będący via podatki wspólnikiem | 


każdego przedsiębiorstwa. Podatek majątkowy 
winien być skasowany; podatek spadkowy, który 
jest, jak wiadomo, wytworem specyficznych kon- 
cepcyj socjalnych, winien być gruntownie zrefor- 
mowanyv. 

Nad życiem gospodarczem ciąży fatalnie 
miljardowa suma zaległości podatkowych. Ona 
deprymuje psychikę i hamuje możność uzdrowie- 
nia stosunków, przedstawiając dla skarbu bezwar- 
tościową fikcję. Projekt znajduje dla tego impasu 
następujące wyjście: ustala się datę, od której 
oblicza się wszystkie zaległości. Przy spłacie stu 
procent podatków bieżących 10 proc. odlicza się 
na pokrycie zaległości. By nie tworzyć premij 
dla zalegających, wszyscy, którzy tych zaległo- 
ści nie posiadają, otrzymują 10 proc. w bonach, 
które po dwuch latach mogą być środkiem płat- 
niczym przy spłacaniu dalszych podatków. Jed- 
nocześnie ustaje dopisywanie wszelkich kar za 
zwłokę od zaległości dawnych. Projekt ten jest 
niewątpliwie życiowy, stwarza bowiem możność 
automatycznego spłacania zaległości, a jednocze- 
śnie słusznie różniczkuje płatników, nie narusza- 
jąc zasady „moralności podatkowej“. 

Drugiem zagadnieniem, któremu p. Wierzbic- 
ki w swem uzasadnieniu poświęca dużo uwagi, 
jest sprawa ustawodawstwa społecznego. Byliś- 
my zawsze zdania, że ustawodawstwo to pomy- 
ślane zostało w sposób, sprzeczny z poziomem na- 
szego rozwoju gospodarczego. Nie jestto, narów- 
ni z prawodawstwem podatkowem, wytwór myśli 
ekonomicznej, lecz raczej instrument polityczny. 
Skoro jednak ustawodawstwo to powstało i istnie- 
je lat kilkanaście, niemożna, jak tego chcieliby nie- 
którzy, rozwiązać zagadnienia jednem krótkiem 


Deputowany Cot, odgrywający w Życiu politycznem 


i Francji znaczną rolę, podejmowany będzie w Warszawie 


między innemi przez stowarzyszenie przyjaciół Ligi Naro- 
dów, 

PROTESTY WYBORCZE 

W SĄDZIE NAJWYŻSZYM 

W dniu 7 b. m, Sąd Najwyższy ną posiedzeniu nie- 

jawnem, rozpatrywał stronę formalną 5-ciu protestów prze- 
ciw wyborom do sejmu w okręgu Nr, 55 — Złoczów—Zbo. , 
rów — Kamionka Strumiłowa. 


OŚWIADCZENIE KLUBU NARODOWEGO 
W związku z odroczeniem sesji parlamentarnej Klub 
Narodowy ogłosił oświadczenie, w którem wyraża swe nie- 
zadowolenie z tego powodu i stwierdza, że pakt ten wpły- 
nie na zaostrzenie stosunków wewnętrznych w kraju. 


Głosy i odgłosy 


ŻĄDANIA UKRAIŃCÓW 


Pierwszy dzień rozpraw budżetowych w Sej- 
mie wykorzystany był przez stronnictwa opozy- 
cyjne i mniejszości narodowe dla generalnego ata- 
ku na rząd. Z prorządowej większości sejmowej 
ani jeden mówca głosu nie zabierał, Dźwięczały 
w uszach wciąż tylko rozlewne wywody i narze- 
kania opozycji, wspomożonej nawet przez komu- 
nistów i ukraińców. Ci ostatni skorzystali z oka- 
zji, aby nietylko wypowiedzieć wszystkie pre- 
tensje do rządu polskiego, ale również, aby na- 
kreślić swoją zasadniczą linię polityczną. Na- |! 
ród ukraiński — oświadczył pos. Lewicki — do- | 
magać się będzie od Rzeczypospolitej autonomii | 
dla tych wszystkich ziem, które są zamieszkałe | 
przez Ukraińców. Mało tego. Postulat powyższy 
nie oznacza „rezygnacji z samookreślenia naro- 
dów“,-a Ukraińcy „przyjmą pomoc od każdego, 
kto ulży im w walce“. 


Tẹ groźną deklarację pos. Lewicki zakończył 
oświadczeniem, że klub ukraiński i Undo stoją je- 
dnak na gruncie walki legalnej. 


Zdecydowane żądania Ukraińców nie wywo- 
łały tym razem szerszego zainteresowania w 
opinji naszego społeczeństwa. A przecież należa- 
loby wykazać, że linja polityczna obrana przez 
sejmowy klub ukraiński nie jest wytknięta z roz- 
wagą i namysłem. Wyraźnie o tem mówią buń- 
czuczne zapowiedzi walki. 


Choćby nawet walka o narodowościowe po- 
stulaty ukraińskie miała być istotnie prowadzona 
środkami legalnemi, a płomienne wezwania pos. 
Lewickiego należałoby położyć raczej na karb 
trwożliwego posłuchu dla wybujałego szowinizmu 
swoich rbdaków — deklaracja pos. Lewickieg 
zasługuje na kilka słów komentarza. i 


| —— Z WZ ZZ W W ZN NM 


Lwowskie „Słowo Polskie“, najlepiej w za- 
gadnieniu ukraińskiem zorjentowane, zupełnie 
trafnie pisze o owej „legalnej walce* Ukraińców:. 

O takiej „walce legalnej“ klub ukraiński w Sejmie 


polskim zdaje się nie mieć zdrowego pojęcia. Sposoby,: 
jakich próbuje używać w stosunku do polskiej większo-. 
ści i rządów polskich, uderzają brakiem roztropnej celo-' 
wości. Z poza „legalnych“ słów wygląda tu za każdym 
razem kułak. Chęć przymuszenia, nie chęć przekonania. 
I to jest polityki Ukraińców najsłabsza strona. Nie mo- 
żna bowiem jednocześnie mówić o „legalności“ swych. 
poczynań i grozić, iż się przyjmie pomoc od każdegn,: 
kto ulży im w walce. | 

Jak dotychczas nikt nigdy ze strony ukraińskiej nie 
spojrzał śmiało prawdzie stosunku wzajemnego w oczy." 
Gdyby nie Polska, Ukraińcy wszyscy byliby dziś w: 
Sowietach. I każde osłabienie Rzeczypospolitej grozi im: 
tem samem w przyszłości. A jednak dó osłabienia tego. 
dążą niewątpliwie, dyskredytując rządy nasze na are-i 
nie międzynarodowej. I to jest wieczna przygrywka do' 
pretensyj zgłaszanych przy każdej sposobności w Sej- 
mie. Sprowadzanie sobie Bóg wie skąd „rzeczoznawe 
ców“ i oczernianie nas po wszystkich kongresach i zjaz- - 
dach Europy. 

Sumarycznym wynikiem tych czynników są takie 
deklaracje, jak ostatnia połączona z oświadczeniem się 
przeciwko budżetowi Państwa. Sposób postępowania 
niesłychanie banalny i dający efekt oczywiście ujemny. 
Jeśli idzie o umożliwienie sobie rozmów z Polską. Bo, 
o ile. Klub Ukraiński chce alarmować przy każdej spo» 
sobności „zagranicę“ i w niej widzi właściwych swych 
‘obrońców — to, co innego. Na rezultat tego rodzaju 
„taktyki“ mogą jednak Ukraińcy czekać bardzo długo, - 
Polska państwowa przed „interwencjami* się nie ughie. i 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Po wyborach 


W Berlinie strajk komunikacyjny został w znacznym 
stopniu opanowany, Ruch tramwajów, kolejek i autobusów, 
został uruchomiony w połowie zwykłych norm. Aresztowa. 
ni sabotażyści sądzeni są w trybie doraźnym i skazywani 
są na wielomiesięczne kary więzienia, Doszło na wiecach 
do starć pomiędzy zgodnymi dotąd hitlerowcami a komuni- 
stami. Władze są jednak skonsternowane ujawnionym przez 
wybory niebywałym wzrostem komunizmu w Berlinie. 

Cała prasa komentuje wyniki wczorajszych wyborów. 
Osiągnięcie przez kanclerza kompromisu ze stronnictwami, 
umożliwiającego współpracę z Reichstagiem, wydaje się 
wykluczone, Nawet centrum, nie zdradza skłonności: ugo- 
dowych. Zanosi się raczej na nowe rozwiązanie Reichstagu 
a nie na dymisję rządu v. Papena, którego domaga się pra- 


do Reichstagu 


sa opozycyjna, Prasa hugenbergowska popiera ideę bloku 
narodowego pod egidą Hindenburga į von Papena, Prasa 
niehitierowska uważa onegdajsze wybory za „Marnę Hitle. 
ra“ į punkt zwrotny, Zdaniem „Die Stunde“ kanclerz osią- 
gnął swój cel, Rząd wniesie do parlamentu swój projekt 
zmiany konstytucji i od przyjęcia jego uzależni dalszą tak- 
tykę. 

Zdaniem prasy francuskiej rząd Rzeszy będzie się sta- 
rał — wykorzystując ujawnione przez wybory niebezpie- 
czeństwo komunistycznę — spowodować światową konfe- 
rencję gospodarczą do redukcji prywatnych długów Nie- 
miec względnie do zapewnienia im korzystnych rynków 
zbytu. 


Polityka Gzechosłowacji 


Exposé min. Benesza, wygłoszone w komisjach Spraw 
Zagranicznych obu izb parlamentu, poświęcone było głów- 
nie sprawom rozbrojenia i zabezpieczenia pokoju, Wskazał 
on m. in. na współzależność chaosu politycznego j gospo- 
darczego Europy i anałogicznego chaosu w Rzeszy. Sprze” 
ciwit się niemieckim żądaniom mechanicznej równości, gro. 
żącej przez „dozbrojenie* nowym wyścigiem zbrojeń i 
konfliktem europejskim. Jest on jednak za równem prawem 
wszystkich do bezpieczeństwa. Porozumienie francusko-nie- 
mieckie jest konieczne dla umożliwienia kontynentalnej or- 
ganizacji pokoju i powrotu zaufania. P. Benesz jest prze- 
ciwny blokom państw, żądając realizacji właśnie planu 
francuskiego, który, jego zdaniem, czyni zbędnem utrzy- 
manie obecnych sojuszów, Główne przeszkody widzi on w 


niechęci Anglosasów do gwarancyj bezpieczeństwa |] w 
kampanji rewizyjnej państw zwyciężonych, Idzie jednak w 
kierunku uniemożliwienia neutralności właśnie na podsta- 
wie paktu Kellogga. Nie wolno zaś uzależnić gwarancji po- 
koju od rewizji traktatów  „niesprawiedliwych*, bo jest 
równoznaczne z ukrytą groźbą wojny, mimo uznania jej 
i przez pakt Kellogga za zbrodniczą, O ile są żądania „spra- 
wiedliwe”, to į tak z czasem zwyciężą; rewizjoniści jednak 
pragną jedynie „przesunięcia poczucia niesprawiedliwości 
z jednej strony na drugą“. Plan Hoovera nie rozwiazuje 
zagadnienia pokoju, który zapewnia natomiast projekt Her- 
riota i Paul.Boncour'a, P, Benesz przywiązuje wielką wagę 
do światowej konterencji gospodarczej w Londynie. 


FRANCJA 


KONFERENCJA PRASOWA U HERRIOTA dała prem- 
jerowi okazię do entuziastycznego wyrażenia się o podró- 
ży do Hiszpanii oraz do potępienia „niesprawiedliwości'* 
popełnionej po woinie względem tak zasłużonych dla zwy- 
cięstwa Włoch. Kongres radykalny w Tuluzie orzekł, że 


nie wolno Francji mieszać się do wewnętrznych stosun- | 


ków innych państw. 


w. BRYTANJA 


SYTUACJA FINANSOWO-GOSPODARCZA JEST B. 
CIĘŻKA. Wewnętrzna pożyczka konwersyjna nie dała 
dotąd spodziewanych wyników wobec minimalnego po- 
krycia subskrybcji powyżej 5.000 funtów. Wskutek zawo- 
du spekulantów na zwyżkę, kurs pożyczki spadł na giełdzie 
przejściowo znacznie, by następnie dopiero się znowu pJ- 


prawić. 


Reformy zasiłków dla bezrobotnych, proponowane 
przez t. zw. „komisię królewską“, są tak minimalne, że 
nie poprawią sytuacji budżetowej. Ilość bezrobotnych spa- 
' dta, od miesiąca do 2.711.000 (przedtem 2.858.000). 
Premier w parlamencie oświadczył, że właśnie w intere- 
sie walki z bezrobociem iako zagadnieniem międzynarodo- 
wem nie chce dopuścić do odroczenia światowej konferen- 
cji gospodarczej poza okres noworoczny. 


STRAJK PRZĘDZALNIANY ZAKOŃCZYŁ SIĘ. Układ 
pom. pracodawcami a pracobiorcami o redukcji płac zo- 
stanie dziś podpisany. 


GANDHI GROZI NOWĄ GŁODÓWKA, o ile Hindusi 
nie przeprowadzą istotnego równouprawnienia parjasów i 
nie dopuszczą ich do świątyń. Maharadża Kaszmiru zarzą- 
dził już w swojem księstwie otwarcie dla pariasów wszy- 
stkich świątyń. 


STANY ZJEDNOCZONE 


DZIŚ ODBĘDĄ SIĘ WYBORY 531 ELEKTORÓW, 
którzy następnie wybiorą Prezydenta Stanów Ziednoczo- 
nych. Szanse Hoovera są naogół słabe. W ostatniem 
przemówieniu przypomniał on swoje wysiłki, zmierzające 
do zapewnienia pokoju, z tem zastrzeżeniem, że odmówił 
przyłączenia się do jakiejkolwiek akcji, mającej na celu 
przeszkodzenie wojnie, siłą wojska lub presią gospodarczą. 
Uznał on za wskazane, by srebro znalazło w emisii pie- 
niędzy szersze zastosowanie; złoto winno jednak zacho- 
wać rolę powszechnego miernika wartości. 


Oba obozy wyborcze wystąpiły z odezwami do Pola- 
ków. Roosevelt sam podpisał swoją. Odezwę za Hoove- 
rem zaś podpisali b. ambasadorowie w Polsce Stetson i 
Willys. 

Pozatem wyborcy wybierają dziś 34 gubernatorów 
stanów i 32 senatorów (jedną trzecią senatu). Jutro odbę- 
dzie się plebiscyt nad uzupełnieniami poszczególnych kon- 
stytucyj stanowych, m. in. w sprawach pomocy dla bez- 
robotnych i zaniechania Ścigania przekroczeń ustawy prze- 
ciwalkoholowej. Wzmaga się w sposób groźny agitacja 
komunistyczna. 3 


NOWE „MARSZE NA WASZYNGTON“ spodziewane 
są.w grudniu ze strony bezrobotnych i zubożałych far- 
merów. 


= UCHYLONO WYROK PRZECIW 7 MURZYNOM o- 
skarżonym o zniewolenie białych kobiet. 


HISZPANJA 


MIEDZYNAR. KONFERENCJA PRASOWA, propono- 
| wana przez Ligę Nar., zostanie zwołana do Madrytu przez 
i rząd hiszpański pod koniec wiosny 1933 r. 


WŁOCHY 


AMNESTJA. Połowa więźniów politycznych i zesłań- 
ców skorzysta z amnestii (1.086 osób), Obejmie ona rów- 
nież 15.000 przestępców kryminalnych. 


SZWAJCARJA 


WYBITNY POLITYK WSTĄPIŁ DO KLASZTORU 
BENEDYKTYNÓW. Jest nim przewodniczący komisji roz- 
brojenia moralnego konferencji rozbrojeniowej p. Perrier, 
członek rządu kantonu Fryburskiego i przywódca partii za- 
chowawczo-katolickiej w parlamencie szwajcarskim. 


AUSTRJA 


RZĄD STARA SIĘ O ZAMIANĘ WOJSKA NĄ MILI- 
CJĘ drogą rokowań z sygnatariuszami pokoju w St. Ger- 
main na konferencii rozbrojeniowej w Genewie. Milicja 
objęłaby wszystkie formacie prywatno-militarne w rodzaju 


Heimwehry. 
i GRECJA 


NOWY RZĄD JEST WYBITNIE KONSERWATYWNY, 
mimo „ludowej“ nazwy partji rządzącej. Opiera się on na 
zwycięskich przy wyborach monarchistycznych ludowcach, 
którzy mają 36 mandatów (zamiast 20 w dawnym parlamen- 
cie). Popiera go grupa nacionalistyczna min. Woiny gen. 
Kondylisa, Razem rząd rozporządza 111 głosami na 249 po- 
słów. Opozycja 102 (dawniej 179!), liberałów Venizelosa bę- 
dzie się równała tymczasem tolerancji. Rząd liczy zaś na 
pozyskanie postępowców p. Kalandarisa į radykałów chłop- 
skich, p. Papanastasiu, Chociaż rząd uważa sprawę ustroju 
za nieaktualną, monarchistyczny jego charakter jest zaak- 
centowany w osobie min. Rolnictwa Teotokisa, syna b. kró- 
lewskiego premiera i brata ministra Wojny, rozstrzelanego 
w rewolucji 1922 r. która obaliła tron króla Konstantyna. 
Również .min. Spraw Zagr. Rallis jest synem znanego z 
czasów monarchii męża stanu į b, premiera. Warunkiem 
powierzenia władzy p. Tsaldausowi, było „uznanie“ prze- 
zeń republiki, Nikt chyba zbyt poważnie tego nie bierze. 
Wobec przedstawicieli prasy zagranicznej, nowy premier 
oświadczył, że kontynuować będzie politykę międzynarodo- 
wą p. Venizelosa i postara się o sanację finansową w celu 
| wywiązania się z wszelkich zobowiązań dłużniczych wzglę- 
‘dem zagranicy, która jednak winna ułatwić a nie utrudnić 
| Grecii to zadanie. 


ZOZ oe S ae G WE Z O RO O O OE 


"|Sąd Okręgowy w Łodzi. 


r. 


Zjazdy wojewódzkiego 
„Tygodnia Rolniczego” 


Dn. 6 b. m. rozpoczęły się na całym obszarze Rzeczy« 
pospolitej zjazdy wojewódzkie i powiatowe „Tygodnia 
Rolniczego“, organizowanego przez centralne organizacje 
rolnicze, a mającego się zakończyć w dniu 13 b. m. ziaz- 
dem centralnym w Warszawie, na którym będą powzięte 
uchwały natury ogólnorolniczej. 


M. in. odbył się w ub. niedzielę ziazd wojewódzki w 
Kielcach, w którym udział wzięli członkowie rady W, T. 
O. i K. R., delegaci na zjazd centralny do Warszawy, 
członkowie rady wojewódzkiego Związku Ziemian, delegaci 
związku rewizyjnego spółdzielni rolniczych, przedstawicie= 
le Banku Rolnego, wydziału rolnego urzędu wojewódzkie- 
go i inni. Obradom przewodniczył prezes W. T. O. i K. R. 
poseł Tomasz Kozłowski. Po przemówieniach posła Ko- 
złowskiego i p. Morawskiego wywiązała się obszerna dy- 
skusia, w której omówiono szczegóły „Tygodnią Rolnicze- 
go“ oraz sposób przeprowadzenia go w terenie, przyczem 
postanowiono urządzić szereg zjazdów rolniczych powia- 
towych. W sprawach rolnych, które szczegółowo w dy- 
skusji były omówione, przyjęto rezolucię, w której zebra- 
ni stwierdzają celowość akcji podjętej przez rząd, zmie- 
rzającej do uzdrowienia sytuacji rolnictwa i oświadczają 
gotowość poparcia jej w całej rozciągłości. Jednocześnie 
rezolucia wysuwa szereg postulatów zgodnych z dotych- 
czasową akcją rządu. Wreszcie postanowiono zorganizo: 
wać zjazdy powiatowe w Miechowie, Stopnicy, Kielcach, 
Będzinie, Pińczowie, Jędrzejowie, Kozienicach, Opocznie, 
Olkuszu, Opatowie, Sandomierzu, Włoszczowej, Często- 
chowie, Końskich, Zawierciu i w Iłży. : 


| 
| 
A + EJ 
Jednocześnie donoszą nam, że liczne bardzo zjazdy 
odbyły się w Łowiczu, gdzie obecnych było przeszło 6.000 


osób i w Makowie —— około 2.000 osób. 


Olbrzymi proces PPS-lewicy 


w Łodzi 
36 OSKARŻONYCH, 30 ADWOKATÓW, 150 ŚWIADKÓW 


W dniu wczorajszym rozpoczął się pierwszy dzień 
procesu P, P, S.-lewicy. Na ławie oskarżonych zasiadło 
36 osób. P. P. S.-lewica działała według wskazówek 
partii komunistycznej, a b. poseł komunistyczny Rosiak 
otrzymał 10.000 dolarów na przeprowadzenie strajku po- 
wszechnego w przemyśle włókienniczym w Łodzi, jesie- 
nią roku 1929. Od roku 1926 do r. 1931 P. P. S. lewica 
otrzymywała stale z Rosji po kilka tysięcyerubli miesięcz- 
nie. Pieniądze te były zużywane na agitację wywrotową. 
Oskarżonych broni 30 adwokatów, a świadków powo- 
łano około 150. Proces potrwa 3 tygodnie. Jest to nai- 
większy proces, jaki był kiedykolwiek rozpatrywany przez 
Oskarża dwuch prokuratorów, 


W dniu wczorajszym zbadano personalia oskarżonych, 
a dziś zostanie odczytany akt oskarżenia, który zawięrą 
104 strony druku. 

Niezależnie od aktu oskarżenia, na Sprawie znajduje 
się 12 tomów każdy 6 200 stronach obiętości, obejmujących 
zeznania i opisy działalności antypaństwowej P. P, S.-le- 
(K.). | 


wicy. 


Prowokacyjne metody walki 


W numerze sobotnim „A. B. C.“ ukazał się artykuł 
wstępny p. t- „Konsekwentny Legion Młodych*, w którym 
autor cytuje treść rzekomej odezwy, iaką wydał jakoby lu- 
belski Legjon Młodych na inaugurację roku akademickiego. 
Treść rzekomej odezwy nosi wybitne cechy enuncjacji a- 
zentów IIl-ciej międzynarodówki. 

W związku z tem, komenda główna Legionu Młodych 
ogłosiła komunikat, w którym stwierdza, że: 1) obwód a- 
kademicki Legionu Młodych w Lublinie żadnej ulotki na 
inaugurację roku uniwersyteckiego nie wydawał, ani tem- 
bardziej nie plakatował jej na murach miasta; 2) tekst rze- 
komej odezwy Legionu Młodych cytowany przez „A. R. 
C.“ jest dosłownym przedrukiem artykułu wstępnego nie- 
jakiego p. Józefa Łobodowskiego, zamieszczonego w Nr. 
289 „Kuriera Lubelskiego“ z dn. 20 października r, b. p. t. 
„Społeczeństwa zjadaczy chleba“; 3) Legion Młodych o- 
czywiście z artykułem p. Łobodowskiego nic wspólnego 
nie ma, zaś tezy w nim zawarte potępia. P. Łobodowski 
członkiem Legionu Młodych nie jest, ani nigdy nie był. 

Pomimo tych wyjaśnień poniedziałkowe numery „Ga« 
zety Warszawskiej“ i „Robotnika“ przyniosły przedruk 
wywodów „A. B. C.", przytaczając tekst rzekomej odezwy 
Legionu Młodych. (Iskra). 

ZERO EA WET Z EA EC ZEE EE ZOZ REAR ZZOZ 
| SOWIETY | 
15-3ROCZNICA REWOLUCJI BOLSZEWICKIEJ obcho- 
dzona była b. uroczyście. W Moskwie odbyła się olbrzy* 
mia rewia wojskowa przed władzami i korpusem dyplo- 
matycznym oraz liczne pochody. | 
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Nr. 309 


Akcja Katolickiego Związku „Caritas“ 


PRZED „TYGODNIEM MIŁOSIERDZIA* 


Nędza szerokich rzesz — tak dotkliwa w ostatnich 
czasach — wywołała również obniżenie się zasad moral- 
nych i religijnych. Rozmiary tej klęski są zbyt wielkie, 
by mogła temu zapobiec tylko akcja państwowa czy sa- 
morządów w Polsce. 

Zrozumiał to dobrze w pierwszym rzędzie Kościół Ka- 
tolicki, przystępując do szeroko zakrojonej akcji pomocy 
najbiedniejszym. Rzucono w szeregi katolickie hasło „Ca- 
ritas“ — miłosierdzie, jako symbol chrześcijańskiej ideolo- 
gji społecznej. W rezultacie cała Polska pokryła się sie- 
cią komitetów katolickich pomocy biednym. 


W Warszawie powołana została do życia przez J. Em. 
Ks. Kardynała Kakowskiego instytucja pod nazwą „Cari- 
tas“, jako Związek Katolickich Instytucyj i Zakładów Wy- 
chowawczych i Opiekuńczych archidjecezji warszawskiej, 
jednoczący w sobie wszystkie organizacje charytatywne w 
tym celu, aby one, przy zachowaniu swej samodzielności, 
wspólnie działając, tem większe i trwalsze mogły osiągnąć 
wyniki. 

Związek organizuje parafialne oddziały „Caritas“, w 
których skupia się bezpośrednia pomoc ubogim, koordy= 
nuje całokształt prac tych oddziałów, inicjuje nowe poczy- 
nania w dziedzinie miłosierdzia, szkoli pracowników cha- 
rytatywnych, utrzymuje kontakt z władzami rządowemi i 
samorządowemi, oraz pokrewnemi organizacjami społecz- 
nemi, dba o propagandę, organizuje kwesty, zbiórki odzie- 
ży i t. d. ; 

Technicznie praca Związku „Caritas“ prowadzona jest 
w referatach: organizacyjnym, opieki nad rodziną, opieki 
nad matką i niemowlęciem, opieki nad młodzieżą — nad 
zakładami wychowawczemi i opiekuńczemi —— kolonij i 
półkolonij, kursów pracy charytatywnej, porad prawnych 
it. d. 

Mimo krótkiego czasu istnienia akcja charytatywna 
Związku „Caritas“, szeroko się rozwinęła, docierając prze- 
ważnie do tych nędzarzy, których pomoc państwowa czy 
samorządowa objąć nie była w stanie— i uwzględniając 
obok materjalnej również opiekę moralną drogą wywiadów 
i stałych wizytacyj. 

W ten sposób tylko do 1 kwietnia r. b. akcią pomocy 
objęto około 5.000 rodzin, liczących przeszło 15.000 osób, 
podtrzymując je na duchu i dodając sił do znoszenia ciężkiej 
doli , oraz wspomagając materjalnie przez rozdawnictwo 
obiadów, paczek z żywnością, odzieżą i obuwiem. W lecie 
r. b. przy pomocy samorządu warszawskiego „Caritas“ 


Z TEATRÓW 


KAPITAN Z KOEPENICK. „Zdarzenie 
prawdziwe“ w trzech aktach, 15-tu odsłonach, 
napisał Karol Zuckmayer. Przełożył Jerzy 
Kossowski. Reżyserja Leona Schillera. (Teatr 
Ateneum). 


Rzadko się zdarza, by bohaterowie sensacyj- 
nej kroniki reportersko-dziennikarskiej stawali się 
przysłowiowymi, by trafiali do literatury. Zda- 
rzyło się to właśnie biednemu, bezrobotnemu 
szewcowi, Wilhelmowi Voiztowi, który, wydo- 
stawszy z jakiejś tandeciarni za ostatnie grosze 
mundur kapitana królewskiej armji pruskiej, w 
październiku r. 1906 przyjechał do miasteczka 
Koepenick pod Berlinem i, korzystając z wszech- 
władnego wpływu munduru, który do dziś dnia 
jeszcze w Niemczech wiele może, a cóż dopiero 
przed wojną, aresztował burmistrza, „zasekwe- 
strował'* gotówkę z kasy miejskiej etc. etc. 

Samo zdarzenie nie jest de toutes pićces ory- 
ginalne, o wiele, wiele lat wcześniej bowiem Go- 
gol stworzył swego kapitalnego „Rewizora*, Wat- 
pię jednak, czy biedny szewc niemiecki znał 
utwór genjalnego pisarza rosyjskiego. To raczej 
samo życie, dziwny zbieg okoliczności, nastroje, 
panujące w ojczyźnie Voigta, nasunęły mu ów po- 
mysł, który mu zyskał dość swoistą sławę i 
uwiecznił. 

Zuckmayer wziął gazetę z epoki, dokładnie 
przestudjował wszystko, co podówczas drukowa- 
no o „kapitanie* z Koepenick i napisał, a raczej 
odtworzył ową koepenickiadę, ubarwiając ją zlek- 
ka własną fantazją. 

Powstała w ten sposób sztuka 3-aktowa, a ra- 
czej o 15-tu odsłonach, gdyż podział na akty jest 
dość słabo usprawiedliwiony. Sztuka ma tenden- 
cję bardzo wyraźną, gdyż autorowi nietyle cho- 
dzi o same dzieje Voigta, ile o wyśmianie milita- 
ryztmu pruskiego, owych nastrojów, wśród któ- 
rych człowiek w mundurze był panem niemal ży- 
cia i śmierci wszystkich swoich współobywateli- 
cywilów. | 

Rzecz napisana jest bardzo pomysłowo, zbu- 
dowana zgrabnie, umiejętnie podkreślone wszyst- 
kie momenty, które uwypuklają tendencję autora, 
sylwetki bohaterów — plastyczne i realne, jak ca- 


Mm 
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prowadził na Woli w ciągu 6-ciu tygodni bezpłatną pół- 
kolonię, która, łącznie z prowadzoną akcją kolonij po para- 
fiach archidiecezji warszawskiej, objęła około 3.000 
dziatwy. Wobec bliskiej już zimy szeregi nędzarzy po- 
większyły się znacznie. Na szeroko zakrojoną akcję po- 
mocy trzeba znacznych funduszów. Niestety, Związek 
„Caritas“ ma minimalne zasoby, które w żadnej mierze nie 
wystarczą. 

A jednak mimo wszystko pieniądze na ten cel wzniosły 
znaleźć się muszą. Na powyższą akcję Związek „Caritas“ 
organizuje pod protektoratem J. Em, Ks. Kardynała Kakow- 
skiego na terenie Warszawy i archidjecezji warszawskiej 
„Tydzień Miłosierdzia* w dniach od 13 do 20 b. m. 

W programie tygodnia przewidziane Są: 

1) Kwesty w dniach 13, 17 i 20 listopada na ulicach 
oraz w lokalach kinowych, restauracjach i cukierniach. 


2) Zbiórki odzieży w dniu 13 b. m. przy zbiegu waż- | 


niejszych ulic stolicy, które przeprowadzi akademicka or- 
ganizacja charytatywna „Pomoc Bliźniemu*, 

3) Imprezy — „Czarna kawa" w hotelu Europejskim 
w dniu 19 b. m. 

Pozatem każdy oddział parafjalny „Caritas“ zorgani- 
zuje imprezy na własną rękę w parafii. 

Specjalna komisja organizuje dla młodzieży szkolnej 
poranki filmowe i przedstawienia w teatrze „Jaskółka“. 

Wreszcie rozsprzedawane będą publicznie nalepki na 
okna po cenie 10 gr. i 1 zł., stałe znaczki metalowe „Ca. 


ritas'u* oraz mareczki do naklejania na listy i rachunki, 


„Tydzień Miłosierdzia“ winien znaleźć wśród społe- 
czeństwa jaknajwięcej zrozumienia dla akcji Związku 
„Caritas“ — akcji niesienia pomocy wszelkiej biedzie, nie- 
tylko w znaczeniu materjalnem, ale również i moralnem. 

Popieranie akcji katolickiej „Caritas* przez najwięk- 
szą — wedle swej możności — ofiarność w czasie „Ty- 
godnia Miłosierdzia”, uważaimy wszyscy za obowiązek i 
"nakaz sumienia religijnego I społecznego. 

S. U — ski. 


Światowy Związek Polaków 


POWSTANIE STARANIEM RADY ORGANIZACYJNEJ 


Drugi dzień IV-go zjazdu Rady Organizacyjnej Pola- 
ków z zagranicy, poświęcony był pracy w komisjach pra- 
sówęj i organizacyjnej. 

Na plenum Rada stanęła m, in. na stanowisku, że ha- 
słem, pod którem ma być zwołany i przeprowadzony II-gi 
zjazd Polaków z zagranicy, powinno być przekształcenie 
Rady Organizacyjnej na instytucję o charakterze bardziej 
ścisłym — Światowy Związek Polaków. W tym celu Rada 
uchwaliła wyłonić specjalną komisję, której zadaniem ma 
być szczegółowe opracowanie zasad ideowych i organiza- 
cyjnych Światowego Związku Polaków. Z innych uchwał 
Zjazdu należy wymienić decyzję zwołania w roku przy- 
szłym Zjazdu Dziennikarzy Polskich z zagranicy. 

Na popołudniowem posiedzeniu plenarnem zjazd zaak- 
ceptował program prac na przyszłość, udzielił prezydium 
Rady absolutorium, oraz przyjął preliminarz budżetowy. 

Do prezydjum Rady weszli: prezes Rady marszałek 
Raczkiewicz, zastępca prof. Szymański wice-prezesi i ich 
zastepcy mir. dypl. Fularski, pos, Gettel, dr, Hetczyński, 
dr. Kaczmarek, Jan Olejniczak, dyr. St. Paprocki, sekretarz 
generalny Wł Przybyliński, członkowie: St. Rejer, J. Ro- 
maszkiewicz, red. Srocki, pos. Szawlewski, St, Szczepaniak, 


dyr. Szwedowski, cenzor K. Świetlik, Do komisji rewizyj- 
nej powołano: mec, Witkiewicza, sen. Z. ks. Lubomirskiego 
Wacława Sieroszewskiego, St. Qawrońskiego, dyr. Zales- 
kiego, mec. Różyckiego ij red, Vorzimmera. 

Na zakończenie zjazdu prezes Ziednoczenia Narodowe- 
go na Łotwie p. Wilpiszewski, podziękował w imieniu zjaz- 
du marszałkowi Raczkiewiczowi į dyr. Lenartowiczowi za 
ofiarną i pełną energii pracę. 


+ 
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W zwiąku z uroczystością otwarcia gimnazjum pól- 
skiego w Bytomiu prezes Rady Organizacyjnej, marszałek 
Raczkiewicz, przesłał w imieniu obradującego w Warsza- 
wie zjazdu Rady depeszę z życzeniami do związku Pola- 
ków w Niemczech z okazji otwarcia pierwszego polskiego 
gimnazjum w Bytomiu na Śląsku Opolskim, 


CAN EETA LZ ETE AE LATIO ACT AREZZO BD OKL ED 
P. T. PRENUMERATORÓW UPRA- 


SZAMY 0 UREGULOWANIE BIĘŻĄCEJ 
1 ZALEGŁEJ PRENUMERATY. 


ła sztuka jest realistyczna. Dlatego też darować | nudno w Innem wykonaniu i nie tak starannie wy- 
można sporo przykrej rubaszności, ordynarności * reżyserowana. 


nawet — bo takie było i jest życie w Niemczech. 
Przekład Jerzego Kossowskiego giętki i żywy. 


Voigt nie jest urodzonym przestępcą, nic 
wspólnego nie ma z galerją Lombrosa. Jako mło- 
dziutki, lekkomyślny czeladnik szewski podrabia 
przekaz pocztowy, by zdobyć nieco pieniędzy na 
„fundę* dla ukochanej. Fałszerstwo wykryto i 
skazano go na 15 lat więzienia. Po odsiedzeniu ka- 
ry, jedzie do Rumunji, gdzie pracuje uczciwie. 
Nieźle mu tam jest, ale przypędza go z powrotem 
do Niemiec nostalzja za ojczyzną. Szuka pracy, 
ale żądają od niego dokumentów osobistych. Do- 
kumentów znowu wydać mu nie chcą, póki nte 
znajdzie pracy. Wśród tego życiowego circulus 
vitiosus wpada na pomysł — wykraść z urzędu 
policyjnego kompromitującą „fiszkę* z własnym 
życiorysem przestępcy. Łapią go na gorącym 
uczynku, i znowu wędruje na 10 lat do więzienia. 
Dyrektor owego więzienia, były uczestnik wojny 
70-go roku, jest apologetą wojska i woiny. Tu 
Voigt uczy się musztry wojskowej, komendy, słu- 
cha opowiadań o wojnie francuskiej. Słowem on, 
który nigdy w wojsku nie służył, wychodzi z wię- 
zienia, jako doskonale wyszkolony żołnierz. 

Kiedy mija lat 10, i biedny szewc znowu od- 
zyskuje wolność, znajduje ciche schronienie i go- 
Ścirnę u swej siostry i szwagra, poczciwych, do- 
brych ludzi, przychodzi nakaz policyjny, każący 
Voigtowi opuścić dane miasteczko w ciągu 24 Z0- 
dzin. Ten sterany życiem, a raczej więzieniem, 
przedwcześnie osiwiały poczciwiec traci cierpli- 
wość, przestaje biernie niemal poddawać się wy- 
rokom losu. Żegnając się ze szwagrem nie roz- 
pacza, lecz śmieje się złośliwie. Już on teraz wie, 
co zrobi: wykorzystując wiedzę militarną, nabytą 
w więzieniu, zdobędzie sobie dokument osobisty. 
Idzie, kupuje ów mundur, jedzie do Koepenick, od- 
grywa tam pyszną komedję. Cóż — kiedy Koe- 
penick to taka dziura, w której niema urzedu pa- 
szportowego. Wszystkie wysiłki, doskonały po- 
mysł, poszły na marne. Oddaje się po paru dniach 
w ręce policji i zwraca niemal całe zabrane w Koe- 
penick pieniądze. Z tych przeszło 4.000 mk. wy- 
dał zaledwie 80. Kurtyna. 


dość frapującej i żywej akcji, mogłaby wypaść 


Rzecz przydługa, pocięta przerwami pomimo | wodzenia obecnego 
M0 


Voigta grał Jaracz. Rola jakby wymarzona 

dla tego artysty. Nikt inny nie umiałby i nie mógł- 
by oddać tych wszystkich odcieni, półtonów mi- 
miki i gestu, które konieczne są, by — bez odro- 
biny szarży, bez zgrywania się — jednym ruchem 
głowy, ramion, czy ręki, jednem spojrzeniem lub 
łypnięciem oczyma, najplastyczniej i najoczywi- 
ściej pokazać widzowi, co dzieje się w duszy szu- 
kającego pracy nędzarza, pokornezo petenta w . 
komisarjacie policji, wzorowego więźnia, domato- 
ra I wdzięcznego za gościnę brata. Albo taki mo- 
ment chociażby. kiedy Voigt — w mundurze ka- 
pitana — dowiaduje się, że w Koepenick niema 
| urzędu paszportowego. Moment, chwilka. a ile w 
niej treści... Słowem o samej grze Jaracza moż- 
naby napisać parę feljetonów, a tu trzeba wszyst- 
ko zmieścić w jednym. 


Nic więc dziwnego, że chociaż, poza drobne- 
mi usterkami, wszyscy inni partnerzy grali do- 
skonale, Jaracz koncentrował na sobie całą ńiemal 
uwagę. Niepodóbna wymienić wszystkich, rzu- 
cam więc tylko parę nazwisk: Micińska, Sielań- 
ski, Daniłowicz, Perzanowska, Purzycki, Hajdu- 
ga, Chmielewski... 

Utrzymanie w tonie tłumu artystów i shar- 
monizowanie całości powiodło się reżyserowi p. 
L. Schillerowi bardzo. Niektóre sceny zbiorowe — 
jak n. p. w więzieniu — są prawdziwie znakomite. 
Niezbyt tylko potrzebna jest ciemność na scenie po 
podniesieniu kurtyny i stopniowe rozświetlanie. W 
scenie pierwszej ma rację bytu ze względu na 
marjonetkowatość, w scenie dziewiątej (chora 
dziewczynka) może podnosić nastrój, ale w in- 
nych scenach jest to stanowczo niczem nieuspra- 
wiedliwione. Większa ścisłość rekwizytów (mun- 
dury) nie zawadziłaby. Skromne i spokojne deko- 
racje p. Śliwińskiego mają ten jednak błąd, że w 
przedwojennych Niemczech wszędzie było czysto 
a już ani trochę nie wyobrażam sobie równie nie- 
chlujnego urzędu policyjnego — notabene w ce- 
sarsko-królewskiej rezydencji Potsdamie — jak 
to wykoncypował p. Śliwiński. 


Ale to są już szczegóły dla smakoszó 
w. „Ka- 
n z Koepenick* może śmiało pobić rekord po- 
sezonu. 


pita 


L. Lewenstam 
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Nocna manifestacja pracowników miejskich 


DO GODZ. 6-ej RANO URZĘDNICY NIE OPUŚCILI BIUR MAGISTRACKICH 


(n. n.) Pracownicy miejscy zademonstrowali wczoraj no- 
wy sposób sołidarnego wykonywania nacisku na swych pra- 
codawców, celem uregulowania sprawy wypłaty pensyj i 
zarobków. 

Stwierdzić należy, że ten nowy sposób wyrażania zbio- 
rowej woli, mimo swego napozór biernego charakteru, gdyż 
polega on na nieopuszczaniu przez przeszło 20 godzin biu- 
ra. Dzięki sprężystej organizacji oraz determinacji olbrzy- , 
miej większości licho uposażonych pracowników miej: | 
skich, doprowadzonych poprostu do sytuacji katastrofal- 
nej, demonstracja wywierała silne wrażenie. 

We wszystkich biurach wydziałów administracyjnych, 
z wyjątkiem najbliżej z prezydjum Magistratu złączonych 
urzędów, jak sekretarjat, Biuro prasowe, Biuro Rady Miej- 
skiej, po skończeniu urzędowania o godz. 3 i pół, wszyscy 
urzędnicy od naczelników do woźnych i gońców włącznie 
pozostali w biurach do godz. 6-ej rano, czyli bez przerwy 
pozostawali w biurze przeszło 20 godzin. 

Pracownicy rozrzuconych po całerm mieście agend 
miejskich, jak stacje opieki społecznej, ośrodki zdrowia, 
szkoły miejskie powszechne, zawodowe i średnie, szpitale, 
i t p. manifestowali w ten sam sposób. 

Większość pracowników odrabiała zaległości ' biurowe. 
Inni tworzyli grupy, słuchali opowiadanych anegdot, lub 
oddawali się grom towarzyskim, w szachy, warcaby, a 
nawet bridge'a lub preferansa. 

W szpitalach służba wykonywała swe cżyności bez | 
przerwy po 12 godzin, przyczem zwolnione z pracy zmia- | 
ny personelu pozostawały w murach szpitali, tak, że cały 
personel szpitalny, zarówno lekarski, jak i pracowniczy, | 
nię opuszczał zakładów. | 

Pewną zmianę wrażeń wprowadziło zebranie urządzo- , 
ne o godz. 10 w. przez delegatów prowadzącej całą tę ak- | 
cję komisji międzyzwiązkowej, do której należą wszystkie | 
organizacje zawodowe pracowników miejskich. Po tem in- | 
termezzo urzędnicy wracają do swego biurka i pozostają 
do godz. 6-€j rano. 

Sobotnia manifestacja, która polegała na pozostaniu | 
w biurach pracowników do godz. 6 pp. wraz z wczorajszą 
akcją sprawiły, że p. prezydent Słomiński w ciągu dnia 
wczorajszego odbył dwukrotne konferencje z delegatami ` 
komisji międzyzwiązkowej w obecności dyrektora szal 


wego p. Kirkora. | 
Żądania delegatów, na czele których stoi prezes Zwią- 


zku pracowników miejskich, p. Jarzębski, zmierzają do ure- 
gułowamia sprawy wypłaty zarobków w ściśle określonych 
terminach, tak, by nie później, jak w początkach grudnia 
r. b. zlikwidować zaległości, ! 

P. prezydent Słomiński podczas pierwszej konferencji, 
jako kontrpropozycję wysunął oświadczenie, że Magistrat 
do dn. 25 b, m. wypłaci pół pensji październikowej, a dru- 
gą połowę wypłaci do 5 grudnia, O pensji listopadowej 
nie było mowy. 

Na drugiej konterencji z delegatami o godz, 4-cj pp. 
ustalono, że zaległości będą płacone stopniowo, tak, by ca- 


jłość pensji za październik została wypłacona urzędnikom 


do 25 b. m., robotnikom do 5 grudnia, pensja listopadowa 
ma być wypłacona w pierwszej połowie grudnia. 

Również w tych terminach mają być wypłacone eme- 
rytury. Stosownie do życzenia Magistratu, reszta niewy= 
płaconej dotychczas 13-ej pensji z r. 1930 ma być wypła- 
cona bonami żywnościowemi Wydziału Zaopatrywania lub 
Sekcji Opałowej. Oprócz tego delegacja komisji między- 
związkowej będżie brać udział w pracach masgistrackiej 
komisji oszczędnościowej, pracującej nad wprowadzeniem 
oszczędności w wydatkach osobowych. 

W następstwie tych rozmów, wobec nienzyskania jed- 
nomyślności cœ do wszystkich spraw, dalsze rozmowy 
odłożone zostały do dnia dzisiejszego. 

Komisja postanowiła zażądać od swych mandatarju- 
szów, wytrwania w manifestacji dò godz. 6-ej rano, odwo- 
łania zamierzonego strajku włoskiego na dzień dzisiejszy, 


| podkreślając, że w razie uchybienia ustalonych terminów 


płatności pensji wystąpi z całą energją do przeprowadze- 
nia zbiorowej akcji na wzór wczorajszej, z tem, że po ta- 
kiej manifestacji proklamowany będzie strajk włoski, 

W ten sposób, wczoraj zawarto pewnego pewnego ro- 
dzaju zawieszenie broni do dnia 15 b. m. w którym ma być 
wypłacona połowa pensji październikowej. 


* + 


Dzisiaj, o g. 1 popołt, prezydent miasta, inż. Słomiński, 
wydał telefonogram do wszystkich biur i urzędów miej- 
skich, nakazujący: Wobec przemęczenia pracowników miej- 
skich dzisiejszą demonstracją nocną, wcześniejsze zakoń- 
czenie urzędowania. 

Dowiadujemy się, że większość pracowników miejskich 
z tego zezwolenia nie skorzysta. + 


p życia prowincji 


Niezwykłe odkrycie w Grajewie 
SZTANDAR ARMJI BELGIJSKIEJ Z CZASÓW WOJNY ŚWIATOWEJ ODKOPANY W KOSZARACH 9 P. S, K. 


Przed paru dniami w czasie robót ziemnych, prowa- 
dzonych na terenie koszar 9 pułku strzelców konnych w 
Grajewie, odkopano drewnianą skrzynię, która była tak 
iż mimo wysiłków nie udało jej się wydobyć 
na powierzchnię w całości. Wręcz sensacyjną okazała się 
zawartość odkopanei skrzyni, w której znajdowały się 
dwa imbryki oraz mocno przez wilgoć į czas nadszarpnię- 
ty jedwabny sztandar wojskowy, W imbrykach znaleziono 
haftowany znaczek z czapki oficerskiej, nadto, guzik z 
lwem belgijskim i napisem „Ecole militaire“ oraz srebrne 
zakończenia sznurów adjutanckich, 

Sztandar jest bogato haftowany. Pośrodku widnieje 
monogram z koroną królewską. Napisy są bardzo znisz- 
czone, natomiast u góry data 1903 į u dołu — 1912 są zu- 


zmurszała, 


pełnie widoczne. Przy sztandarze zachowały się dwie pati 


fy o narodowych barwach belgijskich. 


Wszystkie te szczegóły zdają się z całą pewnością 
wskazywać, że wykopany sztandar jest sztandarem armii 
belgijskiej. | 

Prawdopodobnie znalazł on się w Grajewie za czasów 
wielkiej wojny, gdyż w tem mieście wówczas okupacyjne 
władze niemieckie, urządziły obóz dla belgijskich oficerów- 
jeńców. Niewątpliwie w tym czasie został niepostrzeżenie 
zakopany przez któregoś z belgijskich oficerów, który wo- 
lał w ten sposób uchronić sztandar narodowy przed Niem- 
cami. i 

D-ca 9 p. s. k. wysłał w sprawie niezwykłego odkry- 
cia meldunek do p. ministra Spraw Woiskowych z prośbą 
o pozwolenie zwrócenia się do poselstwa belgijskiego, w 
celu stwierdzenia czy jest to rzeczywiście sztandar armii 
beigiiskiej, 


. Otwarcie nowego lotniska 


W dniu 6-ym b. m. Płock, obchodził uroczyście po- 
święcenie i otwarcie nowego lotniska. 
ny pod lotnisko wydzierżawiony został przez magistrat m. 
Płocka na 50 lat. Lotnisko znajduje się w odległości 2 i pół 
kim. od dawnej rogatki bielskiej na granicy m. Płocka 
Wielkość terenu lotniska wynosi 56 ha, a koszt jego bu- 


ŁÓDŹ 


© — Kontrola u reientów. 

Po samobójstwie rejenta Jeżewskiego, który — jak 
donosiliśmy — targnął się na życie na chwilę przed are- 
sztowaniem z powodu wykrytych przez kontrolę w jego 
kamcelarji nadużyć, obecnie rozpoczęto skrupulatną kontro- 
Ję we wszystkich kancelarjach notarjalnych w Łodzi, De- 
legat Sądu Najwyższego bada, czy wszystkie książki pro- 
wadzone są prawidłowo. Kontrola potrwa prawdopodobnie 
cały tydzień, ora (Ke) 


sę Wielki pożar suszarni w Pabjanicach. 
W Pabjanicach wybuchł groźny pożar w wydziale 
suszarni firmy Apretura Edwarda Johna. Ogień rozsze- 


dowy po zredukowaniu ze względów oszczędnościowych 


Teren przeznaczo- |pewnych robót wyniósł 65.000. 


Na uroczystość otwarcia nadleciały aparaty wojskowe, 
turystyczne i pasażerskie w ogólnej liczbie 22 maszyn, 
przywożąc gości z Warszawy z dyrektorem departamentu 


"| lotnictwa cywilnego w Min. Komunikacji pułk, Filipowi- 
|czem na czele. 


rzył się na cały budynek suszarni, który mimo energicz- 
nej akcji ratowniczej straży ogniowej, spłonął doszczętnie. 
Również spłonęła przędza, znajdująca się w suszarni. W 
czasie pożaru uległ poparzeniu robotnik Feliks Żupaniec, 
którego w stanie ciężkim odwieziono do szpitala Kasy Cho- 
rych. Straty są wielkie. Na miejsce pożaru przybyły wła- 
dze śledcze, w oelu ustalenia przyczyny pożaru, (KJ. 


POZNAŃ 

— Konsekracją nowych kościołów w Wielkopolsce. 

W dniu 5 b. m. J. Em. Ks. Prymas Hlond dokonał 
aktu poświęcenia nowego kościoła w Odolanowie, Następ- 
nego dnia odbyły się konsekracje nowych kościołów w Sa- 
dowiu i Bógdaju. (KAP) 


KATOWICE 

— Z sejmu śląskiego. 

Plenarne posiedzenie sejmu śląskiego wyznaczone z0- 
stało na dzień 14 b. m. na godz. 10 rano. 


Na porządku, 


dziennym znajduje się szereg wniosków rady wojewódz-' 


kiej i poszczególnych klubów poselskich oraz sprawozda- 
nia komisyj sejmowych. 


KRAKÓW 

— Pożar w ochronce i tragiczna śmierć zakonnicy. 

Wczoraj, w godzinach wieczornych wybuchł pożar w 
ochronce Sióstr Urszulanek w Staniątkach pod Krakowem. 


Pastwą ognia padł trzypiętrowy dom. W czasie pożaru. 


straciła życie przez uduszenie dymem zakonnica Kozłow- 
ska, lat 28. Pożar zlokalizowano dzisiaj w godzinach popo- 
łudniowych. Przyczyna pożaru dotychczas nieznana, Wy- 
sokości szkód nie zdołano ustalić. 


SANDOMIERZ 

— Ulica im, ks. blskupa Jasińskiego. 

Rada miasta Sandomierza uchwaliła ma wniosek rad: 
nego prof. Plewińskiego nazwać nową ulicę, łączącą za 
bytkowy zamek z kościołem św, Jakóba, ulicą im, Ks. Bi- 
Skupa Jasińskiego. Ulica ta powstała głównie dzięki ini- 
cjatywie Ks. Biskupa, którego imię będzie teraz nosić, 


LWÓW 

— Włamanie do kasy Sądu Apelacyjnego. 

Wczoraj w mocy policja zawiadomiona została o 
śmiałem włamaniu do kasy sądu apelacyjnego przy ul. 
Batorego. Złodzieje dostali się do sądu w godzinach popo- 
łudniowych, wyłamali ogniotrwałą ścianę kasy i zabrali 
około 10 tys. zł. Pracowali tak cicho, że woźny sądu nic 
nie słyszał. 

— Tragedja w składnicy wojskowej. 

Wczoraj o godz. 13-ej rozegrała się w składnicy ma- 
terjałów Nr 2 krwawa tragedja. Do biura, w którem urzę- 
dowa? wojskowy urzędnik kontraktowy Mroczkowski, 
przyszedł płatniczy Paszkowski, który po krótkiej wy» 
mianie słów strzelił do Mroczkowskiego, raniąc go w 
brzuch. Następnie Paszkowski usiłował popełnić samobój- 
stwo, jednak tylko lekko się ranił. Mroczkowskiego w 
stanie bardzo ciężkim przewieziono do szpitala wojskowe= 
go. Przyczyną tragedji było ujawnienie przez Mroczkow= 
skiego nadużyć, jakie Paszkowski popełnił w: związku ze 
swem urzędowaniem. | 


ŁOMŻA . 

— Wizyta J. Em, ks. kardynała Kakowskiego. 

W sobotę, dn. 5 b. m. przybyli do Łomży w odwiedzi- 
ny do Pasterza djecezji łomżyńskiej J. Em. Ks. Kardynał 
Kakowski oraz J, E. Ks. biskup Przezdziecki, | 

W niedzielę w nowowybudowanym Domu Akcji Kato- 
lickiej odbyła się uroczysta akademia, urządzona stara- 
niem diecezjalnego Instytutu Akcji katolickiej, W odpo- 
wiedzi na powitanie zabrał głos J. Em. Ks. Kardynał, wy- 
rażając swój podziw i radość z powodu tak pięknego roz- 
woju Akcji katolickiej na terenie Djecezji łomżyńskiej, oraz 
zachęcając wszystkich katolików do Skupienia się pod jej 
sztandarami. Po części wokalno-muzycznej, Ks. Kardynał 
udzfelił błogosławieństwa. Odjeżdżających Dostojnych 
Pasterzy ludność żegnała owacyjnie. (KAP) 


BARANOWICZE 

— Pomnik Marsz, Piłsudskiego. 

W miasteczku Horodyńca w powiecie baranowickim 
odbyła się wczoraj uroczystość odsłonięcia pomnika mar- 
szałka Piłsudskiego. Pomnik wzniesiono w miejscu, gdzie 
dawniej stało popiersie cara Aleksandra III. Pomnik sta- 
nął sumptem miejscowego oddziału Strzelca, oraz straży 
pożarnej, Odsłonięcia dokonał wobec przedstawicieli władz 
i społeczeństwa mjr. Gadakowski. 


Ziazd Związku Rezerwistów 


W Białymstoku odbył się 6-go b. m, 4-ty walny zjazd 
delegatów Związku Rezerwistów przy udziale około 1000 
osób. Reprezentowane były wszystkie okręgi związku. 
Ziazd rozpoczął się nabożeństwem w kościele farnym. Po 
nabożeństwie komendant główny Związku Rezerwistów, 
wojewoda Kościałkowski dokonał otwarcia zjazdu prze= 
mówieniem, w którem podkreślił rozwój organizacji w cią= 
gu ub, roku o 500 blisko kół i 63.000 członków do ilości 111 
kół i 160.000 członków. 3 

Po sprawozdaniu z działalności zarządu i komisii re- 
wizyjnej udzielono absolutorjum ustępującemu zarządowi 
i przez aklamacię wybrano ponownie na dalsze 3 lata wo- 
jewodę Zyndram-Kościałkowskiego prezesem zarządu głó- 
wnego, 


Z sądów 
7 LAT WIĘZIENIA ZA SZPIEGOSTWO 
W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy rozpatrywał spra- 


wę Stefana Majchrzaka i Walentyny Grzybowskiej, oskara . 


żonych o szpiegostwo na rzecz jednego z państw ościen= 
nych. 


Sąd skazał Majchrzaka na 7 lat więzienia, uznając go 


winnym przestępstwa, Grzybowską zaś na 1 rok więzienia— ` 
jedynie za niedbalstwo służbowe, umożliwiające działalność 


szpiegowską Majchrzakowi, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Wtorek dnia 8 listopada 
DZIŚ: Godfryda i Maura JUTRO: Teodora M. 
Wschód słońca 6.43 Zachód słońca 15.56 
Długość dnia 9,13 
Ubyło dnia 7,32 


Wschód księżyca 14,11 Zachód księżyca 1,11 


OGÓLNE 

— POSIEDZENIE PAŃSTWOWEJ RADY OŚWIECE- 
NIA PUBLICZNEGO 

W środę dnia 9-go b. m. o godzinie 10-ej rano w gma- 
chu ministerium W. R. i O. P. odbędzie się pierwsze po- 
siedzenie Państwowej Rady Oświecenia Publicznego, 

— ZMIANY W ADMINISTRACJI 

Lucjan Witkowski, starosta powiatowy w Ostrowi Ma- 
zowieckiej został mianowany naczelnikiem wydziału w u- 
rzędzie wojewódzkim w Brześciu nad Bugiem z jednocze- 
snem poleceniem pełnienia funkcyj wicewojewody pole- 
skiego. 

Kazimierz Rulewicz referent w urzędzie wojewódzkim 
w Brześciu n. Bugiem mianowany został naczelnikiem wy- 
działu w temże województwie. 

Wacław Malanowski, pozostający w stanie nieczyn- 
nym starosta w Kościerzynie powołany został do służby 
czynnej i mianowany radcą wojewódzkim w Tarnopolu. 

Stanisław Gliszczyński, referendarz w urzędzie woje- 
wódzkim w Kielcach mianowany został starostą w Olkuszu. 

— WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZW. LEGJO- 
NISTÓW 

Zarząd Główny Zw. Legionistów Polskich na posiedze- 
nia odbytem w dniu 4-ym b. m. uchwalił zwołać tegorocz- 
ny Walny Zjazd delegatów na dzień 3 i 4 grudnia r. b. do 
Warszawy. 

— ZJAZD INSPEKTORÓW POLSKIEGO CZERWO- 
NEGO KRZYŻA 

Zarząd główny Polskiego Czerwonego Krzyża, zwołu- 
je do Warszawy na 19 i 20 b. m., dwudniowy zjazd ins- 
pektorów P. C. K. z całego terenu Rzplitei. Ziazd po- 
święcony będzie omówieniu aktualnych prac Czerwonego 
Krzyża, m. in. poruszona będzie organizacia kół Czerwone- 
go Krzyża w gminach miejskich i wiejskich, sprawy prell- 
minarza budżetowego poszczególnych okręgów na r. 1933, 
reorganizacia metod propagandowych itd. 

— WIELKI KONCERT NA. FUNDUSZ Ś. P, ŻWIRKI 
I INŻ, WIGURY 
„ W niedzielę, dnia 13 b. m., o godz, 12 w poł., odbędzie 
się w teatrze Wielkim wielki koncert przy współudziale 


*|biegały się w panicznej trwodze. 


| 


„DZIEŃ POLSKU, 


Staraniem szeregu orzanizacyj społecznych, odbyła się 
wczoraj w sali Rady Miejskiej akademja żałobna, poświę- 
cona uczczeniu zasług $, p. Franciszka Sokala i Ś. p. Al- 
berta Thomas. Akademia zgromadziła liczną publiczność. 
W pierwszym rzędzie zasiedli poza rodziną zmarłego Ś. p. 
Sokala, minister Pracy Hubicki, podsekretarz stanu MSZ 
hr. Szembek, ambasador Francji Laroche, ambasador Angliji 
Erskine, poseł Czechosłowacji Girsa; wiceministrowie Roż- 
nowski i Piestrzyński, cały szereg posłów i senatorów z 
wicemarszałkiem Sejmu Makowskim na czele, szereg wyż- 
szych urzędników MSZ z nowomianowanym delegatem 
Polski przy Lidze Narodów, hr. E, Raczyńskim. Na podjum 
wśród zieleni ustawiono portrety obu zmarłych wielkich 
działaczy. 

Akademię zagaił w imieniu szeregu zrzeszeń społecz- 
mych prezes Polskiego Tow. Polityki Społecznej p. Simon, 
witając gościa, p. H. Butlera, następcę Alberta Thomas na 
stanowisku dyrektora Międzynarodowego Biura Pracy i 
wskazując, że dzisiejsza akademja jest symbolem jeszcze 


Wczoraj z okazji przypadającej w tym dniu 15"ej rocz- 
nicy rewolucji rosyjskiej, komuniści warszawscy usiłowali 
w kilku punktach miasta demonstracje, z łatwością zresztą 
likwidowane przez policję, gdyż na widok jednego tylko 
policjanta konnego demonstrujące grupki wyrostków roz- 
Przy okazji wczoraj- 
szych demonstracyj wyszły jednak na jaw pogłębiające się 
coraz bardziej nieporozumienia w łonie Komunistycznej 
Partii Polski. ; 


państwowym komunistyczny poseł Rosenberg. 


8 listopada 1932 r. 


Nr. 309 


Akademja ku czci Ś. p. Fr. Sokala 


bardziej istotnego i godnego uczczenia Franciszka Sokala 
i Alberta Thomas. 

Następnie zabrał głos minister Hubicki, podnosząc wiel- 
kość zasług Alberta Thomas. 

Następnie wygłosił przemówienie ambasador Francji, 
p. Laroche, który podniósł, iż dany mu jest zaszczyt odda- 
nia hołdu pamięci tych dwuch ludzi, którzy służyli tej sa- 
mej idei. 

Z kolei mówił dyrektor Międzynar. Biura Pracy, p. 
Harold Butler, podnosząc, że przez 12 lat współpracując z 
oboma mężami stanu, mógł w całości ocenić wielkie ich za- 
sługi. 

Po przemówieniu dyrektora Butlera zabrał głos ks. 
prof. Wójcicki, poczem na zakończenie w imieniu młodzie- 
ży przemawiał p. I. Waciórski. 

Po wykonaniu przez orkiestrę pod dyrekcją Grzegorza 
Fitelberga „Poloneza“ Noskowskiego, minister  Hubicki 
zamknął akademię. 


o 


Skandal w warszawskiej „rodzinie“ komunistycznej 
STALINOWIEC POSEŁ ROSENBERG POBITY PRZEZ T ROCKISTÓW 


opozycję w łonie warszawskiej organizacji K. P, P, rzu- 
ciła się na posła Rosenberga, zwolennika Stalina, i pobita 
go do utraty przytomności. i 

Jest to nader charakterystyczny przejaw walki, jaka 
rozgorzała od kilku tygodni w K. P. P. Poseł Rosenberg 
jest jedną z pierwszych ofiar tej walki. Przybyła policia 


,mundurowa rozproszyła demonstrantów. Poseł Rosenberg 


został zabrany karetką Pogotowia prywatnego. 
Ogółem zatrzymano pod zarzutem udziału w demon- 


Oto o godz. 7-ej wiecz. przy ul. Karolkowej zebrało ņstracjach 15 osób. Szumnie zapowiedziany obchód 15-ej 
się około 200 osób, do których przemówił w duchu anty- | rocznicy przewrotu bolszewickiego zakończył się zupełnem 


fiaskiem dla komunistów, którzy znacznie słabiej demon- 


W pewnym momencie grupa trockistów, stanowiąca | strowali, niż w innych podobnych wypadkach. 


Dziś o godz. 9 wieczór Instytut Propagandy Sztuki or 


ganizuje pod auspicjami Karola Szymanowskiego koncert naj- | 
młodszych kompozytorów polskich: Maciejewskiego, Neutei- 
cha i Szałowskiego w wykonaniu Warszawskiego Kwartetu 
Smyczkowewo. 

— ZNIŻKA KOSZTÓW UTRZYMANIA 


Główny Urząd Statystyczny donosi, że komisja do bz- | - 


dania zmian kosztów utrzymania w Warszawie na posiedze- | 


Z Teatrów 


OPERA, Dziś gorąco oklaskiwana, melodyjna i pełna 
humoru operetka „Bal w Operze“, 

Jutro „Carmen“ z pp. Rosińską, Dygasem i in. 

NARODOWY. Dziś į jutro tragedja A Tołstoja 
„Car Iwan Groźny* w nowym przekładzie St. Miłaszew_ 
skiego. 
TEATR ARTYSTÓW. Z dniem każdym rośnie powo- 
dzenie wystawionych z niebywałym przepychem i znako= 


niu w dn. 7 listopada 1932 r. ustaliła, iż koszty utrzymania | micie granych „Krakowiaków į Górali" 


naiwybitniejiszych sił artystycznych, zorganizowany stara- |rodziny pracowniczej złożonej z 4-ech osób w miesiącu paź- 
niem komitetu zbiórki na fundusz Ś. p. por. Żwirki i inż. | dzierniku 1932 r. w porównaniu z wrześniem zmniejszyły się 


Wigury. Koncert przypadnie w czasie zjazdu lotnictwa 
. polskiego z okazji odsłonięcia pomnika poległych lotników. 
Członkowie ziazdu obecni będą in gremio na koncercie, 
Dochód przeznaczony iest na fundusz uczczenia ś. p. por. 
Żwirki i inż. Wigury, Bilety w biurze „Icar“. 
— NOWI ŁAWNICY W SĄDACH PRACY 
W naibliższym czasie upływa termin dwuletniego okre. 
su, na który powołani zostali ławnicy w trzynastu sądach 
pracy ną terenie całei Polski. Ławnicy czterech pozosta- 
łych: sadów pracy, mianowicie w Lublinie. Częstochowie, 
Radomiu į Chrzanowie, powołani zostali o pół roku później, 
wobec czego termin ich kadencii upłynie z końcem pierw- 
szej nołowy roku przyszłego. Nowi ławnicy w trzynastu 
sądach pracy obejmą swe funkcje z dniem 15 stycznia 1933, 
Będą oni mianowani przez ministra Sprawiedliwości na 
wniosek ministra Opieki Społecznej į ministra Przemysłu 
i Handlu. 


MIEJSKIE 

— POŚWIĘCENIE POMNIKA KU CZCI ŚW. KLE- 
MENSA HOFBAUERA 

W ubiegłą niedzie!ę, 6 b. m. JF. Ks. Biskun Gall doko- 
nał sktu noświecenia pomnika wdzięczności ku czci św. Kle- 
mensa Marji Hofbauera, przedtem oódnrawiwszy Msze św. 
w kościele św. Kazimierza na Nowem Mieście, gdzie pomnik 
stansł, 

W godzinach popołudniowych odbyła się akademia w 
przepełnionej sali Rady Miejskiej. Wstępnem przemówieniem 
otworzył akademię prezydent miasta p. Słomiński, a dłuższy 
referat o św. Klemensie miał p. Bosak-Hauke. Aksdemjs za- 
szczycił swą obecnością nuncjusz apostolski JE. Ks. Arcy- 
biskup Marmaooi, , 

— ZALEGŁOŚCI PODATKU OD NIERUCHOMOŚCI 

W czasie od l kwietnia do 1 października r. b. t. i, w 
ciągu pierwszego półrocza bieżącego roku budżetowego, wpły- 
wy z tytułu państwowego podatku od nieruchomości miejskiej 
były w Warszawie następujące: zaległość na 1 kwietnia r. b. 
wynosiła 3.306.298 zł. 45 gr, wymiar w okresie sprawozds- 
wczym 14.613.388 zł. 76 gr., uiszczono podatku 5.843.213 zł. 
93 gr., umorzono podatku 84.877 zł. 89 gr., pozostała zale- 
głość w końcu okresu sprawozdawczego wynosiła przeto 
11;991.595 zł, 39 er. 

— STRAJK W SZKOLE TOW. KURSÓW TECHNICZ- 
NYCH 

W dniu wczorajszym wybuchł strajk wychowańców szko- 
ły T-wa Kursów Technicznych. Słuchacze domagają się przy- 
wrócenia szkole praw wyższej uczelni, 


o 1.2%. i 
— KONFISKATY | 


Komisarz Rządu na m. st. Warszawę zarządził zajęcie nr. iuro 


341a „Gazety Warszawskiej“ z dnia 8 listopada r, b, oraz | 
klepsydry zawiadamiającej o nabożeństwie żałobnem za 4, p. 
Wacławskiego podpisanej przez Naczelny Komitet Akademi- 
cki, 


WYPADKI 

— NA GORĄCYM UCZYNKU 

W domu N+3 przy u'. Żabiej, dostali się da r ieszkania | 
handlowca Kaz. Hurewicza, podczas nieobecnoś'i donowni-/; 
ków włamywacze. W chwili, gdy wychodzili z łupem warto- | 
A 10000 zł. obu schwytano i odprowadzone do komisar- 
jatu. 

— SAMOBÓJSTWO 


LETNI. Dziś į codziennie groteska Arnolda i Bacha 
„Hula ben Bulla“. 
"NOWY. Dziś | jutro dana będzie głośna komedia Ja- 
kuba Devala w przekładzie J. A. Hertza „Mademoiselle“ 
POLSKI. Dziś j dni następnych po cenach zniżonych 
cza komedia muzyczna „Jim i Jill“ 
TEATR ATENEUM. Dziś j dni. następnych głośna 
sztuka „Kapitan z Köpenick“, 
„BANDA“ — TEATR MAŁY. Dziś į codziennie rewia 


„Jarmark Śmiechu“. 


„MORSKIE OKO”. Dziś ij dni następnych rewia p. t. 


„Yo-Yo", 


TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). Dziś i dni na- 
stępnych sztuka A, Faiko „Człowiek z teką”. 

TEATR „8 m. 30“ (ul. Mokotowska 73), codziennie 
prześliczna operetka Stolza „Peppina* w literackiem opra- 


jcowaniu J. Krzewińskiego i L. Brodzińskiego. Główne role 
.odtwarzają pp. J. Brochwiczówna. J. Kraszewska, E, Dan- 


kiewiczówna, Z. Ślaska, J, Łaszczyk, M. Wawrzkowicz, W. 
Ruszkowski, Z. Tokarski i Dąbrowski. W 2-im akcie rewia 


W mieszkaniu swem przy ul, Pięknej nr. 43 otruł się we- mody. 


ronalem 37-letni Jan Refert kapitan rezerwy W. P, 


Mimochodem 


PARADA CYNIKÓW. 


Kolega Bas pisał na tem miejscu niedawno ọ nieznoś- 
nych podwórzowych koncertach, na których śpiewacy uli- 
czni produkują z zapałem „Santa Lucia* i inne niemniej 
„upojne“. przeboje sezonu. 

Gorzej jednak, jeżeli nietylko „przeboje“ ale i ich wy- 
konawcy są nietyle upojni, ile upojeni, czyli — co tu owi- 
jać w bawełnę — poprostu spici. 

Oto autentyczny obrazek: 

Kilku „podgazowanych” muzykantów  podwórzowych 
hucznie i buńczucznie wkracza do bramy jednego z domów 
w śródmieściu, Tu dwuch zdejmuje marynarki i pozosta- 
je w wydartych niemożliwie kaftanach, aby wzbudzić tem 
większą litość „publiki“, 

Mury mrocznej studni warszawskiego podwórka drżą 
wkrótce od rozpitemi głosami intonowanego... hymnu | 
„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród“, | 

Z kilku lutcików kuchennych sypią się zawiniątka z 
datkami. Po chwili szef zespołu oblicza skwapliwie w bra- 
mie domu zebrane groszaki, í 

— To ci patrjoty — konkluduje — nawet na pół butel- 
ki wódki nie starczy, 

Gwałtu, policja! ki 

Ale tradycyjnym zwyczajem, policji nigdy niema, gdy 
jej najbardziej potrzeba, URB. 


CYRK. Codziennie dwa przedstawienia pełnego atrak- 
cyj programu listopadowego. j 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo — „Pieśń nocy“. 

Atlantic — „Szatan zazdrości“. 

Capitol — „Dama w smokingu“ į „Hotel Studentów”, 
Casino — „Odtrącona". 

Colosseum — „Boczna ulica“. 

Europa — „Blond Venus". 

Filharmonja — „Blond Venus*. 
Hollywood — „Pod wrogim sztandarem“, 
Majestic — „Głos pustyni“. | 
Palace — „Komenda serc“, 

Pan — „Biała trucizna“, 

Stylowy — „Mata Hari“. 

Światowid — „Człowiek Małpa“. 


Nekrolonja 


Marja z Tabaczyńskich Łuszczewska obywat. ziemska 
lat 58. Pogrzeb odbędzie się 9 b. m. w Dębach Szlachec- 
kich — ziemi Kaliskiej. 

Helena ze Stabrowskich Stanisława Górecka lat 54. Po- 
grzeb odbędzie się 9 b. mi. na Powązkach. 

Andrzej Stońko literat lat 81. Pogrzeb odbedz 
9 b. m. na Powązkach, przył, 

Karol Wolfke inżynier, 


Zmarł w Częst i 
zi iw. ęstochowie dn. 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


ROLNICTWO — DEFLACJA — INFLACJA 


Przeżywana obecnie ponowna baissa na światowych | 
rynkach zbożowych raz jeszcze dowiodła, jak w obecnych 
warunkach nieodzowna jest zimna krew i trzeźwość w 
ocenie sytuacji, 

Niewątpliwie polepszenie na światowych rynkach zbo- 
żowych było w ścisłym związku z pewnym optymizmem, 
jaki się udzielił innym dziedzinom życia gospodarczego. 
Ale ile z tego położyć na karb manewrów wyborczych w 
Ameryce, a ile na przejawy istotnego uzdrowienia stosun- 


ków gospodarczych? 

W dziedzinie światowej produkcji rolniczej trudno na- 
razie mówić o przekroczeniu punktu zwrotnego. Nie chcę 
przytaczać ogłoszonych niedawno cyfr produkcji  4-ch 
głównych zbóż. Pokrótce więc tylko przypomnę, że tego- 
roczne zbiory na półkuli północnej przekraczają zeszło- 
roczne; co do półkuli południowej, to dziś jeszcze zawcze- 
śnie na dokładną ocenę, niemniej jednak tegoroczne zbio- 
ry będą według wszelkiego prawdopodobieństwa również 
większe od zeszłorocznych. Narazie więc musimy się 
liczyć z dalszym wzrostem nadprodukcji, co przy kurczą- 
cej się konsumcji I ogromnych zapasach z lat ubiegłych 
nie wróży poprawy. Naturalnie mogą zajść niespodziewa- 
ne okoliczności, które zmienić mogą radykalnie stosunki. 
O ile jednak „siła wyższa“ w postaci którejś z klęsk ele- 
mentarnych nie zmieni zasadniczo położenia, musimy się 
liczyć, że ostra konkurencja 0 charakterze dumpingowym 
trwać będzie nadal między największymi eksporterami zbo- 
ża. Z szeregu Ich niewątpliwie co raz to ubywać będzie 
któryś ze słabszych przeciwników, ale I pozostałvch na 
placu czekać może zwycięstwo nie odpowiadające pokła- 
danym nadziejom wobec tego, że państwa dotychczas im- 
 portulące zwiększają rodzimą produkcję i widoki na ulo- 
kowanie nadwyżek zamorskiego zboża ustawicznie się 
zmniejszają. Zaiste, sytuacja musi przedstawiać się cięż- 
ko, jeśli minister rolnictwa Argentyny, tej Argentyny, któ- 
ra właśnie powiększyła ostatnio obszar obsiewu pszenicy, 
zaproponował nl mniej, ni więcej, tylko skontyngentowanie 
światowej uprawy zbóż. O możliwościach  skartellzowa- 
nia produkcji rolnej mamy, przynajmniej w Polsce, usta- 
lone negatywne pojęcie. Gdybyśmy więc poprawę sytua- 
cji wiązali z planowem ograniczeniem produkcji na świe- 
cie, niewątpliwie musielibyśmy przeżyć jeszcze niejedną 
konferencję światową, 

W ten sposób sytuacja wydawałaby się istotnie bez- 
nadziejną, gdyby nie zadziwiające właściwości, w jakie wy» 
posażone są z natury wszelkie organizmy, czy to indywi- 
dualne, czy zbłorowe, a mianowicie zdolności przystosowy= 
wania się do warunków zewnętrznych. 

Linja przyszłego rozwoju wypadków na Świecie sta- 
nowi niewątpliwie przedmiot ciekawy, nas jednakże w 
pierwszym rzędzie musi interesować nasza najbliższa 
przyszłość w razie jeśli depresja cen na rynku światowym 
potrwa jeszcze dłuższy Czas, 

Bynajmniej nie chciałbym zajmować słę stawłaniem 
horoskopów, ale nie mogę wstrzymać się od podkreślenia 
jednej rzeczy. Wytwórczość nasza rolnicza trzyma się , 
względnie blisko granicy samowystarczałności, Oscylowa- 
nie między małemi nadwyżkami i niedoborami, które w 
swoim czasie przyczyniło nam wiele strat (eksport w 
okresach niskich cen, a import w okresach wysokich cen) 
może stać się i w przyszłości kluczem sytuacji na rynku 
wewiiętrznym. 

Wiemy, że w okresach eksportu cena w kraju jest 
niższa od ceny światowej o koszt wywozu, w okresie 
przywozu — wyższa od ceny światowej o takąż Sumę. 


Samo przejście od eksportu do małego niedoboru zbo- 
żowego przy niezmienionej cenie światowej może, jak na 
nasze stosunki podnieść cenę w kraju o około zł. 10 do 12, 
to jest niewiele mniej, niż obecna cena Żyta na wsl. Wia- 
domo również, że u nas w kraju konsumcja jest zbyt ni- 
ska, — zupełnie nieznaczne podniesienie konsumcji na gło- 
wę ludności spowodowałoby zniknięcie nadwyżek i auto- 
„matyczny wzrost ceny. Mała poprawa sytuacji ogólnej 
mogłaby wywołać ten wzrost konsumcji, co znów pocią- 
gnęłoby za sobą wzrost siły nabywczej ludności wiejskiej 
1 mógłby się zacząć proces odwrotny do obecnego zaniku 
siły kupna i zniżki cen. 

Proces dostosowania slę mógłby pójść i po innej mniej 
pożądanej linji, po linji spadku produkcji, spadku zupełnie 
automatycznego i w gruncie rzeczy nieuniknionego, jako 
ostateczna konsekwencja cofania się kultury rolnej skut- 
kiem wyniszczenia warsztatów rolnych. Proces ten może | 
doprowadzić do znacznie dalej posuniętego cofnięcia się 
produkcji, niż potrzebaby do uzdrowienia stosunku podaży 
do popytu. lInnemi słowy punkt równowagi może być | 
przekroczony niepostrzeżenie, skutklem czego zwyżka cen, | 
która zahamowałaby spadek produkcji, przyszłaby o wiele 
zapóźno, | 

Mrłe wreszcie zajść okoliczność, że pozortie utrzy= 
many będzie „status quo" dzięki jednoczesnemu 
spadkowi produkcji i spożycia. Przez jakiś czas więc 
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równowaga będzie utrzymana. Nie można jednak zapomi- 
nać, że teoretycznie biorąc upadek kultury rolnej ujawnia 
się dopiero po dłuższym czasie, za to rozwija się później 
„crescendo“, Natomlast kurczenie się produkcji odbywa 
się raczej „decrescendo“: łatwiej bowiem ująć z dużych 


racyj, niż z racyj głodowych. W tym więc wypadku wy- 
równanie produkcji i konsumcji, które dziś może się zda- 
dać odległe, może również przyjść prędzej, niż się Spo- 
dziewamy. Nie można wreszcie zapominać, że wielkim 
sprzymierzeńcem w dziedzinie zrównoważenia produkcji ł 
spożycia jest przyrost ludności, jakkolwiek czynnik ten 
wymaga raczej dłuższego czasu dla ujawnienia swego Od- 
działywania na spożycie. 


Niewątpliwie zatem nasze przystosowanie się do zmie- 
nionych warunków na rynkach płodów rolnych może się 
odbyć w granicach, zakreślonych automatyzmem gospodar 
czym, t. j. bez udziału czynnika świadomości I woli. Wy» 
maga to jednak pewnego czasu i dziś trudno nawet okre- 
ślić jakiego. Zachodzi zatem pytanie: 1-0, czy względy po- 
lityczne, gospodarcze i społeczne na to pozwolą; 2-0, czy 
takie automatyczne wyrównanie zgodne będzie z zasadni- 
czą linją naszej polityki gospodarczej. Wszak nie żyjemy 
w okresie umożliwiającym całkowitą izolację społeczeństw 
i jednostek, i | 


Samorzutne wyrównanie produkcji 1 konsumcji unle- 
zależnia nas wprawdzie od ceny światowej, ale pozbawia 
nas jednocześnie nadwyżek eksportowych, bez których nie 
dałoby się utrzymać dodatniego salda naszego bilansu han- 
dlowego, na które w dużej części składa się czynne saldo 
eksportu rolnego, 
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Bez czynnego znów salda bilansu handlowego nie jest 
do utrzymania równowaga bilansu płatniczego. 

Rozumowanie więc jest proste: automatyzm gospodar- 
czy prędzej czy później musi znieść nasze nadwyżki eks- 
portowe, co znów może być początkiem końca naszej wa- 
luty. 

Pytanie zatem: inflacja czy deflacja sprowadza się nie 
do teoretycznego rozważania zagadnienia, a do pytania, 
czy pozostawić rozwój produkcji rolnej automatyzmowi go- 
spodarczemu, czy utrzymać produkcję w dostatecznych 
rozmiarach, 

Również równowaga budżetu wymaga tego samego 
rozstrzygnięcia. Automatyzm gospodarczy, doprowadza- 
jący do zaniku nadwyżek produkcji całego kraju ujawnia 
tylko, jako ostateczny rezultat, zanik nadwyżek poszcze= 
gólnych gospodarstw. Gospodarstwo  samowystarczalne, 
izolowane, może dłuższy czas żyć, ale nie może płacić po- 
datków. Wzięcie zaś należności siłą, proces automatycz- 
nego zaniku produkcji tylko przyśpieszy. Niewątpliwie re- 
zultaty automatyzmu gospodarczego w rolnictwie mogą 
się ujawnić znacznie później, niż w przemyśle. Na tem po- 
lega jego niebezpieczeństwo, bo z chwilą jego ujawnienia 
może być zapóźno na wprowadzenie czynnika Śwładomo- 
ści i woli do procesu przystosowania się. 

Dlatego obecna nasza polityka gospodarcza jest nie do 
pomyślenia bez utrzymania dotychczasowych nadwyżek 
eksportowych, jakkolwiek pogodzenie tej zasady wymagać 
będzie wielkich wysiłków i ofiar z utrzymaniem zasady 
rentowności gospodarstw rolnych, 

Z uwagi na konsekwencje, jakie musi za sobą pociąg- 
nąć dla całego układu naszych stosunków gospodarczych 
brak czynnika świadomości I woli w procesie przystoso- 
wania się naszej produkcji rolnej do zmienionych warun- 
ków, w sprawie tej zainteresowane są wszystkie czynniki 
społeczeństwa bez żadnych wyjątków i kto wie, czy nie 
więcej, niż samo rolnictwo, 


JÓZEF WIELOWIEYSKI 


Listy niesumiennych płatników 


Kilka dni temu obiegła prasę wiadomość o 
tem, że ministerjum Skarbu przygotowało listy 
niesumiennych płatników, którzy nie będą mo- 
gli w dalszym ciągu korzystać z ulg w spłacie 
zaległości podatkowych. Przeciwko tym niesu- 
miennym płatnikom, którzy zalegają z podatka- 
mi wskutek złej woli, zapowiedziano wdrożenie 
natychmiastowych egzekucyj. 2), 

Powyższa wiadomość została w całej pełni 
potwierdzona przez ministra Skarbu prof. Wł. 
Zawadzkiego, który w exposć sejnowem oświad- 
czył, że listy niesumiennych płatników są już ze- 
stawione, a w stosunku do nich „będą zastosowa- 
ne najostrzejsze środki, które opieszałym i waha- 
jącym się przypomną ich obowiązki względem 
państwa“. 

Zestawienie list niesumiennych płatników wy- 
wołało zaniepokojenie w szerokich kołach rolni- 
czych. Oczywiście nie dlatego, by wielu rolni- 
ków miało nieczyste sumienie pod tym wzglę- 
dem, ale że metody działania urzędów skarbo- 
wych nierzadko interpretują zarządzenia władz 


centralnych na wyraźną niekorzyść płatników 
podatkowych. 
f s + $ 

Rozporządzenie, które wprowadziło ulgi w 
spłacie zaległości podatkowych, wyraźnie okre- 
śliło, że zaległości, powstałe po dniu 31 grudnia 
r. 1929, nie są uważane za zaległości, wynikłe ze 
złej woli podatników. Natomiast zaległości po- 
zostałe jeszcze z okresu dobrej koniunktury, t. j. 
do 31.XII 1929 roku, nie były obięte ulgami i mia- 
ły być indywidualnie rozpatrzone. Dzisiejsza 
więc wiadomość o listach niesumiennych płatni- 
ków. nie może nic innego oznaczać jak rozklasy- 
fikowanie dawnych zaległości podatkowych, po- 
wstałych przed 31 grudnia 1929 r. 

Należy przypuszczać, że chociaż część ich 
nie zostanie zaliczona do złośliwych zaległości, 
będą więc one również korzystać z ulg w spła- 
cie i z odroczenia płatności. 

W każdym razie listy „złośliwych  płatni- 
kőw“ nie mogą dotyczyć zaległości z ostatnich 
trzech lat. 


W. Brytanja wypowiada traktaty handlowe 


W łonie rządu brytyjskiego odbywa się dyskusja co 
do nowelizacji traktatów handlowych, w sensie zniesienia 
klauzuli największego uprzywilejowania. Modyfikacja ta 
dotyczyłaby 44-ch traktatów handlowych pomiędzy: Wiel- 
ką Brytanią a państwami zagranicznemi. 
modyfikacji jest artykuł 7 ustawy o taryfie celnej, który 
upoważnia skarb brytyjski za zgodą ministra handlu do 
zwolnienia określonego importu któregokolwiek z krajów 
zagranicznych z 10%-ej powszechnej taryfy lub z celnego 
dodatku. Ponieważ Wielka Brytania zamierza zastosować 
ten artykuł w swych rokowaniach z państwami Skandy- 
nawskiemi i wogóle posiłkować się tym artykułem, jako 


Powodem tej 


bronią przetargową z innemi państwami, gabinet brytyjski 
uważa za konieczne wypowiedzieć te klauzule w terminie, 
przewidzianym w traktacie handlowym (po większej czę- 
ści 12-miesięcznym), tak, aby po upływie terminu wypo- 
wiedzenia klauzuli największego uprzywilejowania mieć 
rozwiązane ręce. Jako przykład podają, że gdyby rząd 
brytyjski zdecydował się dać Danii uprzywilejiowany im- 
port dla bekonów, to i inne państwa, iak np. Polska, mo- 
głyby również zażądać takiego samego uprzywilejowania, 
o ile klauzula największego uprzywilejowania nie zostanie 
wypowiedzianą. 


INFOREĄCJE 

— ZMIANY W STOCZNI GDYŃSKIEJ 

W Stoczni Gdyńskiej w ostatnim czasie zaszły zmiany 
o pierwszorzędnem znaczeniu. Zmiany dotyczą kapitalu 
akcyjnego Stoczni, oraz składu Rady Nadzorczej. Portfel 
akcyj podzielono następująco: grupa polska wskład któ- 
rej wchodzą: Huty Królewska i Laura, Starachowice i Zie- 
leniewski, objęła 24%, grupa francuska — 23%, wreszcie 
30% przypada na Bank Gospodarstwa Krajowego, Bank 
Handlowy i szereg innych banków. 

Rada nadzorcza nowego towarzystwa akcyjnego ukon- 
stytuowała się w następującym skłądzie: prezes p. J. Zie- 
leniewski, członkowie pp. Lewalski, min. Klarner, inż. Du- 
nin oraz prof. Noe i p. Schloesing z grupy francuskiej; p. 
Holden z grupy angielskiej, 

— GIEŁDA BERLIŃSKA ZWYŻKUJE 

Giełda berlińska przyjęła wynik wyborów z pewnym 
zadowoleniem. Kursy szeregu papierów rentowych i pO- 


życzek państwowych uległy zwyżce. Na rynku akcyj ró- 
wnież zaznaczyła się tendencia mocniejsza, 


'— OGRANICZENIA DEWIZOWE W RUMUNJI 


Z dniem 25 ub, mies. wprowadzone zostały w Rumunji 
jnowe postanowienia dewizowe. Regulamin dewizowy: za- 
| wiera naogół przepisy, dotychczas w praktyce już stoso- 
i wane, przyczem niektóre z nich zostały rozszerzone. Wa- 
jrunek upływu conajmniej 3-miesięcznego okresu od daty 


|nadejścia towaru do Rumunii przy udziale dewiz został u- 


trzymany. Należy podkreślić, że regulamin usiłuje poddać 
(wszystkie operacje płatnicze jaknajszczegółowszej kontrol 
władz. Ważnem postanowieniem jest zapowiedź możno- 


„ści skontyngentowania importu, w którym to wypadku de- 


|wizy będą przydzielane na podstawie upoważnień tmpor-- 
|towych, wydawanych przez Min. Przemysłu ê Handlu. 


| 
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Administracja „DNIA POLSKIEGO* 
poleca 


DIAGRAMY SZACHOWE 


na bristolowych pocztówkach, nadające się w szczególe 
do notowania zadań, partyj korespondencyjnych i t. p. 


Cena zł. 3.— za 100 sztuk 


Adm. ;,Dnia Polskiego“, W-wa, Szpitalna I 


SZACHY 


ZADANIA: 2 dwuchodówki 

Nr. 295. A. Mari, Italia (oryg.). 
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NASZE TURNIEJE KORESPONDENCYJNE. 

Grupa III rozpoczyna grę przy udziale 5 uczestników, 
pp. 1) H. Świnarski, Siedlce, Asłanowicza 4; 2) St. Tytor, 
Warszawa, -Marymoncka 6a; 3) W. Drabik, Warszawa, 
Plac Krasińskich 3; 4) St. Izbicki Warszawa, Krochmalna 
73 m, 109a; 5) Staszyński, Warszawa, Burakowska 13 m. 
14.=6-e miejsce tej grupy jest do obsadzenia do dnia 
1.X11.32.=(Każdy z każdym po 2 partie). 

Grupa zwycięzców została również skompletowana. 
Skład grupy podamy w przyszłym tygodniu. 


PARTJA VIDMAR — OPOCEŃSKI, 
Grana na turnieju w Sliac 1932. 

1. d4, Sf6, 2, c4, e5, 3. de, Sz4, 4. Gf4 (Lepsze, niż e4, 
gdyż po Se5, f4, Sc6, mają czarne lepszą pozycię), Sc6, 5. 
Sf3, Gb4+6. Sbd2, (Ulubione posunięcie Rubinsteina, Jeśli 
Sc3 to He7, 7. Hd5, Gc3-+8. be, Ha3, 9. Hd2, Ha5 itd.), 
He7, 7. a3, Sze5! 8. Se5, Se5, 9. e3, Gd2+ 10. Hd2, d6, 11. 
Ge2 0-0, 12. 0-0, Gi5, 13. Gz3, Ge4, 14, b4, Kh8. 15. f3, Gc6, 
16. b5, Ge8, 17. c5, Wad8! (Lepsze, niż dc, Hd5, Sg6, Hb7, 
itd.), 18. ed, Wd6. 19. Hc3, Sd3! 20. Wadi (Jeśli Gd6, to 
He3r.Wf2, Hf2--Khl, Wg8, i wygrywa). He3--21. Wi2, 
Gb5, 22. Wd3. Wd3. 23. Hb4, Wd3, 24, Hb5? Wd1? (Nale- 
„żało grać c6! He4, Wc3, Ha4, Wd4, Ha5, Wc1+Gf1, WfI-+ 
Kfl, Wdl-r), 25, Gil! Wd8 — d3, 26. Khl! He2, 27. Kgi, 
He3, Oddano za remis. 

WIADOMOŚCI. 

* Dnia 10 b. m., o g. 19.00 odbędzie się w Warszaw- 
skim klubie szachowym zebranie organizacyjne Warszaw- 
skiego Okręgowego Związku. Fakt powstania takiego 
związku należy, oczywiście, do zjawisk dodatnich w na- 
szem życiu szachowem, lecz nie można przeceniać jego 
znaczenia. Z punktu widzenia jakościowego, nowa organi- 
zacia będzie stała na bardzo nizkim poziomie, gdyż wątpli- 
wem iest, aby liczyła wśród swych członków szachistów 
nawet drugiej kategorii. 

* W najbliższym czasie wyidzie z druku książka zmar- 
łego mistrza holenderskiego Weeninka, poświecona twór- 
czości szachowej nestora polskiej kompozycii D. Przepiór- 
ki. Książka zawierać będzie prawie kompletny zbiór zadań 
naszego mistrza w śŚwietnem opracowaniu. Książka wy- 
chodzi w języku angielskim, co utrudni niewątpliwie stu- 
diowanie jej, lecz będzie w każdym razie niezwykle war- 
tościowa ze względu na jedyny w swoim rodzaju poziom 
twórczości p, D. Przepiórki, który — jak w sekrecie do- 
nieść możemy naszym Czytelnikom, — wrócił ostatnio do 
czynnego życia zadaniowego. 
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= 
Radijo 
W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 

Rocznica 11 listopada uczczona będzie w radjo kilkoma 
audycjami specjalnemi, 

O godz. 16.40 nadane zostanie przez radjo przemówienie 
generała Rydza Śmigłego „11 Listopada" z okazji czterna- 
stoletniej rocznicy odzyskania niepodległości. Państwa Pol- 
skiego, 

W przerwie koncertu symfonicznego z Filharmonji nada- 
ny zostanie okolicznościowy kwadrans literacki p. t. „Poezja 
11-go Listopada“, który wygłosi Zygmunt Kisielewski, 

Wreszcie o godz. 19.30 red. Stanisław Poraj zabierze 
głós przed mikrofonem warszawskim w feljetonie p. t. „Po- 
kojowość Rzeczpospolitej Królewskiej*, w którym rozpatrzy 
granicę możliwości pacyfizmu, aby tenże nie powodował u- 
padku państwa, wrazie inwazji nieprzyjaciela, tak jak to by- 
ło w roku 1772. 


KONCERT SYMFONICZNY 
Z UDZIAŁEM KAROLA SZYMANOWSKIEGO 
W piątek 11 b. m. e godz. 20.15 orkiestra pod kierun- 
kiem Grzegorza Fitelberga w koncercie symfonicznym, tran- 
smitowanym przez rozgłośnie radjowe odegra utwory polskie 


|Statkowskiego, Karłowicza i nowości: IV Symfonję Karola 


Szymanowskiego, dzieło niedawno ukończone, wykonane do- 
piero raz na koncercie w Poznaniu, Partję fortepianową wy- 
kona kompozytor. Z innych nowości: „Taniec Osmołody*, Pa- 
lestra i „Malowanki“ T. Z. Kassonna, które sam kompozytor 
nazwał muzyką dla nowoczesnych dzieci. 


PIĄTEK 
11 listopada 


16.15 — Lekcja angielskiego. 16.30 — 
Płyty. 16.40 — Przemówienie p. t. „11 Listopad“ gen. 
Rydz Śmigły. 17.00 — Płyty, 19.20 — Przegląd prasy 
rolniczej. 19.30 — Feli. p. t. „Pokojowość Rzplitei Kró- 
lewskiej* red. St. Poraj. 19.45 — Pras. Dz, Radjowy. 20.00 
20.15 — Koncert symioniczny Z 
Filharmonji z udziałem K. Szymanowskiego. W przerwie 
kwadrans poetycki p. t. „Poezja 11 Listopada* — p. Z, Ki- 
sielewski. 22.40 — Wiad. sportowe. 23.00 — Muzyka ta- 
neczna. 

Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 306/307 z dnia 
5/6 b. m. ` 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
NOTOWANIA URZĘDOWE z dn. 8.11 
WALUTY 


Belgja 124.10, Szwajcaria 171.90, Londyn 
29.50 —29.48, Nowy Jork 8.918, Paryż 35, Gdańsk 
173.55. 


W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 4.6072 zł. 


Tendencja dla dewiz i listów zastawnych 
niejednolita, dla pożyczek mocniejsza. 


PAPIERY PROCENTOWE 


"3% Poż. Prem. Bud. 37.75, 4% Poż. Inw. 
96.75, 4% Poż. Dol. 49.25 — 49.40, 8% L. Z. B-ku 
Roln. 94, 8% L. Z. B-ku G. K. 94, 7% L. Z. B-ku 
Roln. 83.25, 7% L. Z. B-ku G. K. 83.25, 5% 
Państw. Poż. Konw. 40.25, 6% Poż. Dol. 56 — 
56.25, 7% Poż. Stab. 54.75 — 55.75 55, Ø% L: 
Z. m. Warszawy zł. 47 — 47.50, 8% Miejskie zł. 
57 — 57.25 — 57.75, 8% L. Z. m. Łodzi 54, 8% 
L. Z. m. Piotrkowa 50.50, 10% L. Z. m. Lublina 


56.50. 
AKCJE 
Bank Polski 84. 


Rynki zbożowe i towarowe 


ZIEMIOPŁODY 


WARSZAWA, 7.11. Na zebraniu giełdy zbożo- 
wo -towarowej w Warszawie obrót ogólny wynosił 
2840,5 ton, wtem żyta 630 t. Notowano za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: żyto standart .l-szy 16.25 
—16.50, II-gi 16.00—16.25, pszenica jara czerwona 
szklista 27.50—28.00, pszenica jednolita 26.50— 
27,00, pszenica zbierana 26.00—26.50, owies jedno- 
lity 17.00—17.50, owies zbierany 16.00—16.50, 
jęczmień na kaszę 15.75—16.25, jęczmień bro- 
warowy 17.00—18.00, gryka 17.00—18.00, proso 
18.00 — 19.00, groch polny jadalny z workiem 


Sprostowanie 


W nr. 296 z dnia 26 października 1932 roku 
w ogłoszeniu Dyrekcji Głównej Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego w Warszawie, zawia- 
damiającem właścicieli i wierzycieli hipotecz- 
nych, nie mających obranego miejsca zamieszka-, 
nia, z księgi hipotecznej wiadomego, 0 termi-: 
nach i warunkach licytacji dóbr z okręgu War-: 
szawskiego i Suwalskiego, wyznaczonych za 
zaległości w ratach Towarzystwa Kredytowe-. 
go Ziemskiego na sprzedaż przymusową przez 
licytację publiczną — zaszły w druku następu- 
jące niedokładności: 


I. W ogłoszeniu, dotyczącem dóbr z okrę- 
gu Warszawskiego: . i 

1) na str. 6-ej pod poz. 39-ą, w punkcie 8-yt 
odnośnie dóbr Miedzeszyn, powiatu Warszaw- 
skiego, powinno być: „Rozalję Lubrowicz*, a 
nie „Rozalię Lubtowicz'*; 

2) na str. 6-eji, pod poz. 53-ą odnośnie dóbr 
Grabiny vel Grabina, powiatu Włocławskiego. 
powinno być: a) w punkcie 3-im — „Rajzlę Taj- 
telbaum, żonę [Izaaka-Majera*, a nie „żone 
Izaaka-Majerą* i b) w punkcie 4-ym — „Jana 
Kowalskiego“, a nie Jąną Kowalskiego; 

3) na str. 8-ej w poz. 1-ej wykazu warunków 
licytacyjnych, odnośnie dóbr Ziemięcin, powiatu 
Nieszawskiego, nieczytelnie wydrukowano ter- 
min sprzedaży tych dóbr; powinno być: „15 mar- 
ca 1933 roku”, | 

co się niniejszem prostuje. . 

II. W ogłoszeniu, dotyczącem dóbr z okre- 
gu Suwalskiego: 

1) na str. 8-ej w poz. 5-ei nazwa dóbr po- 
winna brzmieć: „Ponarlica (Nr. hip. P-6)*, powia- 
Pa a nie „Ponarlice (Nr. hip. 
. 2) na tejże str. 8-ej, w teiże poz. 5-ej, odno- 
Śnie tychże dóbr Ponarlica powinno być: a) w 
punkcie 2-gim — „Walentynę z Dąbrowskich Ła- 
wicką*, a nie „Łowicką*, b) punkcie 7-ym — 
„Marię-Reginę Mościcką*, a nie „Mościska“ i c) 
w punkcie 9-ym — „Stanisławę Mościcką, nie- 
letnią, w osobie matki i opiekunki Marii z Chra- 
powickich Mościckiej*, a nie „z Chropowickich'*, 

co się niniejiszem prostuje. 


Prezes 
A. Łuniewski 


Naczelnik Wydziału Prezydialnego 
K. Arnold 
WREEDOWKKIEDECIE X WATEK TENZNC PORT OZCOOWKZE SK ZA RTYKC KT TY WT ZWIET AC OPO EOIES TY TTETI 


24.00 — 26.00, orach Victoria 26,00—29.00, nelusz- 
ka 16.50—17.50, rzenak zimnwv 48.00—49.00, sie- 
mie Iniane hazis 38.00—40.00, koniczyna biała su- 
rowa 110—140, koniczyna biała bez kanianki o czyst. 
97% 150—210, koniczyna czerwona sur. 110—180, 
bez kanianki 110—130, mąka pszenna luksusowa 
45—50, mąka pszenna 4/0 40—45, mąka żytnia py- 
tlowa 27.00—29.00, żytnia sitkowa 21.00—23.00, 
żytnia razowa 21.00—23.00, otręby pszenne 11.00— 
11.50, średnie 10.00—10.50, żytnie 9.00—9.50, ku- 
chy lniane 21.50—22.00, rzepakowe 16.50—17.00, 
słonecznikowe 17.50—18.00, ziemniaki jadalne 4.00 
4.50. Usposobienie spokojne. 


MIĘSO 

WARSZAWA, 7.11 Na targowisku dla trzody chlewnej 
targ ożywiony, tendencja utrzymana. 

Spęd: bydła razem 890 sztuk, pozostało 41 cieląt 128, 
pozostało —, świń 1663 pozostało 43. 

Płacono za 100 kg. żywej wagi woły 80—85 zł. krowy 
50—55 zł., cielęta 0.90—0.95 zł., świnie 115—125 zł. 

Płacono za 1 kg. mięsa loco hale hurtu, Mięso uboju war- 
szawskiego: wołowina zady I gat. 1.10—1.25 II gat. 0.90—1.05. 
przody koszerne | gat. 120—1.60 II gat. 0.80—1.10 III gat, 
cielęcina zady 1 gat. 200—2.10, II gat, ———.—, 
—, przody koszerne I gat. 1.80—1.90 Il gat. ———— bara- 
nina zady I gat, —.—— —, przody I gat. 1.60—1.90, wie- 
przowina I gat. 1.30—1.351I gat. 1.20—1.25, III gat. 1.10 —1.15, 

Mięso przywozowe: wołowina zady | gat. 0.85—1.00, II 
gat. 0./5—0.80, przody koszerne I gat. 0.70—0.80, Il gat. 
0.50—0.65, cielęcina zady I gat. 1.50—1.70, II gat. 1.30—1,50, 
przody koszerne I gat. 1.30—1.50. I gat. 1.00—1.20 wie- 
przowina słoninowa II gat. 1.10—1.20. 


i 
specjalista po- 


poszukuje posa- 
Gorzelany dy na sezon Polerownik szukuje pracy, 


czterech miesięcy, samotny, p 
1 a ? | Poleruje, matuje, odnawia me: 
lat 40. Wiadomość: poczta Le ble, pianina, antyki. Roboty 


biedziewo, woj,  Wileńskie, | i rskie, tanio. Tel. 11-77-8 
folw, Ustroń. Jerzy dc =" zuzia A pó Pin 


Aut bu baca ER ERO aE OE AES TO A E E A A A SLT KREM ROZK, R S a EA E E TR, R OO A CÓW ERRZEWACRA, 
OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szęrokości szpalty rodu W tekście eo gr. reklamy 40 gr. Nekrologi do 50 mm. 20 gre, do 180 mm. 40 gr. wyżej 


SO gr. Zwyczajne (6 szp.) 


18 gr.. tabel. | oytrowe (6 szpaljt» 88 gr. Drobne 


za wyraz 15 gr. Posady I prace (poszukiwane) za 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych © 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada 


PRENUMERATA: 


W Warszawie z odnoszeniem 
do domu oraz na prowinoji 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. 


Zagranicą m'es. zł. 10. 
Zmiana adresu 50 gr. 


KONTO 
CZEKOWE 


P. K. O. Nr. 8575 


POZO ZOE WO OC ZZ PAZ TAE ROZOWE ZOZ POCZ A T A E a E T E 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD. 
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